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Lwów — Sobota dnia 28 Marca. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 
We Lwowie Na Prawincji 


bez dostawy 7 przysyłke pacziową 
Wiesiecznie -zł. 75 et. Miesiecznie zł. 110 
Kwartalnie 2, 25 „ Dwuniicy - M0 
Półrocznie 4, 50, Kwartaluie „ > 
Rocznie 9, — „-Racznie "AI 


Za dostawe do domu miesireznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prennmeratę z dostawą du domu we Lwawia 
należy składać w Biurze Dzionnieów, ni. Karola 
Ludwika Nr, 9. 

Pranumerata tak miejscowa Jak | zumie]jsco- 
wa winna aię kończyć z koncem miusiąca, kwar- 
talu, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują, 


Dziś: Wielka Sobota. 
Jutro: D. Wielkanoc. 


Upraszamy o wczesne odna- 
cianie abonamentu, gdyź tylko 
tym sposobem uniknie prenu- 
anerator przerwy w otrzymywa- 
niu „Przeglądu. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 27 marca. 

Kandydaturę Bismarka do parlamentu już 
oficyalnie ogłosili liberałowie dziewiętnastego 
hannowerskiego okręgu. Odezwa ich jest zaadre 
sowana do „wiernych państwu wyborców* i głosi, 
że „twórca cesarstwa, nsjwiększy mąż polityczny 
naszego wieku powinien uneć glos w reprezen- 
tacyi narodu, a zatem każdy wyborca, szczery 
patriota, bez względu na swe przekonania poli- 
tyczne, musi rzucić do urny swój głos za Bis- 
markiem. A jemu znów, temu wielkiemu  imężo- 
wi, należy się głęboka wdzięczność od mieszkań- 
tów 19-go okręgu za to. że raczy kandydować, 
albowiem jest to wielki zaszczyt, mieć swym po- 
slem — żelaznego kanclerza W imię naszych 
zasad, zgodnie z tradycyą, której zawsze się 
trzymało stronnictwo liberalne, będziemy walczyli 
uczciwie i przyzwoicie w obronie kandydatury 
księcia Bismarka i zwyciężymy !“ — takiem sa- 
mochwalstwem kończy się odezwa. Ponieważ by- 
ły kanclerz nigdy liberalem me był, przeto po- 
wstaje pytanie : jaki, zgodnie ze swą tradycyą, 
robią liberałowie geszef:, stawiając kandydaturę 
czlowieka, który wprawdzie przyjmował od nich 
usługi, ale też ilekroć mógł, zawsze ich kopnął 
nogą, A największego ich wodza Fdwarda Las- 
kera, służącego mu jak murzyn podczas walki re- 
ligijnejj tak od siebie później odtrącił, że ten 
znalazł się aż w Ameryce, gdzie wkrótce w nę- 
dzy umarł i kabał musiał go darmo pochować, 
co nawet dało Yankeso:n powód do drwin z libe- 
rałów niemieckich. Jaki więc liberałowie robią 
geszeft? Jest to dotychczas zagadką, którą mo- 
że wyjaśnią deputowani Ennecerus i Tramıw, oni 
bowiem w pierwszych dniach kwietnia wystąpią z 
mowami, polecającemi wyborcom Bismarka. Ka- 
tolickie pisma przypuszczają, że liberałom idzie 
tylko o to, aby powstrzymać w Niemczech prąd 
ku powszechnej zgodzie warstw i stronnictw, al- 
bowiem dla pewnych sfer zgoda jest niekorzystna. 
Przyznaje to do pewnego stopnia Śchlesische tg., 
gdyż mówi, że „walka to postęp i rozwój, a zgo- 
da i cisza — to brak Życia, to sen i martwota*. 
Bismark zamierza utworzyć w parlamencie nowe 
stronnictwo, które będzie się s*ało  „ekonomicz- 
nem“, gdyż wyłącznie z punktu interesów mna- 
teryalnych będzie patrzało na traktat handlowy 
z Austryą, na „nowy kurs* w Poznańskiem, na 
łagodzącą politykę Manteuftla w Alzacyi, wpro- 
wadzoną teraz przez Hohenloego i t. d. To nowe 
stronnictwo zloży się z dezerterów ze wszystkich 
istniejących już obozów i wkrótce stanie się naj 
silniejszem. Takie są nadzieje Bismarka, a pisząc 
o nich. junkierska Kreuz. Ztg. dodaje, że między 
deputowanymi nie ma najmniejszej ochoty do 
tworzenia nowych formacyj, a zatem na zbiegów 
z centrum i konserwatywnego obozu niech Bis- 
mark nie liczy, postępowcy i socyaliści także nie 
zuprzęgną się do wozu prokonsula, a zatem zo- 
staną tylko liberałowie. Kiedyś Bismark, wszedł: 
szy do sejmu pruskiego w botfortach i z psem 
zamachnął się na nich szpicrózgą, a oni wkrótce 
potem poszli na jego pasku Może to się powtó- 
rzy. W każdym razie, frazes odezwy wyborczej 
Liberałów, że największy mąż stanu powinien mieć 
głos w reprezentacyi narodowej, ma racyę tylko 
pozorną, bo przecie Bismark, będąc członkiem 
pruskiej izby panów, ma już ten głos. Widocznie 
więc idzie tu o demonstrację i atak i to właśnie 
wtedy, gdy z jednej strony nowy prąd występo- 
wać zaczął coraz wyraźniej, i jest mowa o zwro- 
cie funduszu welfickiego księciu Kumberlandzkie- 
mu i traktat handlowy z Austryą przyjdzie w je 
sieni na stół parlamentu, a ze strony drugiej 
gdy ze zgonem Windthorsta ubył jedyny człowiek 
w parlamencie, mogący potęgą umysłu mierzyć 
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że choć Hamb. Nachr zaprzeczyły doniesieniu, 
iż Bismark kupił dwa domy w Berlinie przy uli 
cy Kóniggriitz-Strasse, to przecież jest to praw- 
dą, z tą jeno różnicą, że nie kupił, ale na długo 
wynajął. 

Idea wieczystego pokoju, z rozwiązywaniem 
spornych kwestyj przez sąd polubowny, wybierany 
od wypadku do wypsdku, zuałazła swój wyraz 
w traktacie, zawartym teraz między Szwajcaryą a 
północno-amerykańskiemi Stanami. Szwajcarya za 
proponowała Stanom. aby odtąd po wieczne czasy 
dwa te państwa rozstrzygały wszystkie spory mię- 
dzy sobą przed sądem polubownym; aby do woj- 
ny między niemi nigdy przyjść nie mogło; i aby 
to postanowienie hyln zatwierdzone przez cialu 
prawodawcze obu państw i weszło do icl konsty- 
tucyj. Prezydent Staaów p. Harrison natychmiast 
przyjąt tę propozycyg i już kongresowi przedsta- 
wił odpowiedni projekt, do ktorego dodał klauzulę, 
że każde państwo może przystąpić do tego tra- 
ktatu szwajcarsko-amerykańskiego. 

Na pomysł, w gruncie rzeczy zacny, któż 
może się zgodzić? Chyba takie państwo jak Szwaj- 
carya, kióra nie ma morza, be dla wszystkich in- 
nych państw, zwłaszcza silnych, projekt ten nie 
jest dobry. One nie mogą z góry i na zawsze 
wyrzekuć siłę wojny, będącej w stosunkach mię- 
dzynarodowych ostatnim argumentem. Gdzie ten 
ostatni argument absolutnie użyty być nie może, 
jak między Szwajcaryą a Stanami, tam przedosta 
tni staje się ostatnim — 1 oto występuje sąd pc- 
lutowny. Jest on przecież i teraz używany zaw 
sze, bądź pod nazwą, rokowań dyplomatycznych. 
bądż pod własną nazwą, a dopiero gdy to nie 
poskutkuje, wtedy już przychodzi wojna, jeśli 
jest możliwa. W naszych czasach nikt się już w 
wojnie nie kocha dla wojny, uważana jest ona za 
nieszczęście, na które państwa, przyciśnięte do 
muru ważnych interesów, decydują się z trwogą i 
ciężkiem sercem. Coraz też doskonali się sztuka 
dyplomatycznu i już umie uchyłać wojny. Niech 
się w tym kierunku jak najbardziej rozwija, — 
to jest wszystko, czego życzyć można, nie będąc 
narzycielem. Już nie państwa, już nie rządy, ale 
narody świadome swej siły i swych dążności, ni- 
gdy nie wyrzekną się walki orężnej, jako osta- 
tniego argumentu. 


Na dwudziestopięcio-letni jubileusz rządów 
króla Karola rumuńskiego przybędzie do Buka- 
resztu brat carski, wielki książę Włodzimierz. Wia- 
domość o tem sprawiła w Rumunji przykre wra- 
żenie, w umysłach obudziło się coś w rodzaju oba- 
wy. Bo trzeba uwzgtędnić, że po ostatniej wojnie 
tureckiej, w której Rumunja brała udział jako ro- 
syjski sojusznik, straciła ona część Bessarabji, 
wziętą przez carat prawem kaduka. Odtąd zapa 
nowały chłodne stosunki nietylko między państwa- 
mi, ale t między dworami, a stronnictwo bojarskie 
zasłużyło na niechęć narodu. Rosya nie myślała 
n»prawić tych stosunków, owszem nasyłała agita- 
torów, którzy podniecali chłopów do zaburzeń, 
nasyłała tak zwanych „ikonników,* handlarzy 0- 
brazów świętych, ale między tymi obrazami naj- 
więcej było portretów carskich z rumuńskiemi poil- 
pisami, najmniej właściwemi w Rumunji. Wreszcie 
poseł rosyjski Chitrowo mówił przed dwoma laty 
jawnie, że ten król „szwab* musi pójść na wy- 
gnanie, a pomimo tego Rosya go nie odwołała. 
Słowem, stosunki były tak złe, jak tylko mogą 
być podczas pokoju i oto nagle starszy brat car- 
ski zjeżdża na jubileusz! Ponieważ Rosya nic dar 
mo nie robi, przeto oczywiście coś upłanowała, do 
czegoś dąży i dla tego robi słodką do Rumunji 
minę. Otóż, do czego dąży? - to chcieliby zgadnąć 
Rumuni, a nie mogąc, wpadają w niepokój, jak 
wszyscy ludzie słabi, którzy doświadczyli, że każde 
zbliżenie się do nich silnego sąsiada połączone 
jest z jakąś dla nich krzywdą. 
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Korespondencje. 


Wiedeń 25 marca. 
(j.) Czytelnicy JA. Pressy dowiedzieli się 


się z Bismarkiem. — Tu jeszcze dodać musimy, | dzisiaj, że znowu się wszystko rozbiło; że hr 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


Taaffe nia ma żadnej większości ; 
antipaństwowe koalicje; że 
wracają na ławy opozycyjne i tuk dalej. Takie 
krzyki boleści wywołał w organie podjudza» 
nia przyjazd p. Jaworskiego. Są to puste 
głosy, miotanie się bezsilne i bez żadnej pod- 
stawy realnej, któro zdradzają tylko moc niena- 
wiści i arogancji tej koterji, która przybiera po- 
zory, jak gdyby istotnie partją reprezentowała i 
miała prawo w jej imieniu przemawiać. Atoli nie 
stanie się nic po woli tej koterji, nie ma warun- 
ków dla jej skrajnego -stanowiska, inde irae. Ale 
stanowisk to zgoła nie jest identycznem ze sta- 
nowiskiem partji. Nie nas'eży do tych wybuchów 
złości prywatnej przywiązywać istotnego 
znaczenia. Akcja polityczna partji, dawnej lewicy, 
obraca się w granicach zupełnie odimiennych, jest 
nacechowaną umiarkowaniem, które pierwszy hr. 
Ta»ffe uznaje; a jeżeli zachodzą trudności co do 
porozumienia się, to wynikają One z ogólnego po- 
łożenia, ze sto unku wzajemnego stronnictw, Wwy- 
niseją po prostu stąd, że cały ustrój nowej Izby 
dopiero się tworzy Są atoli uż i w tem sta- 
dium sytuacji pewne puukta, które już określa- 
łem, które wcale naruszone nie zostały, a które 
są gwarancją, Że sprawy państwowe będą w nowej 
Izbie normalnie i pokojowo załatwiane, z czego 
znów wytworzy się możność pożądanej konsoli- 
dacji stosunków za współdziałaniem wszystkich 
umiarkowanych żywiołów. Kombinacja. którą 
wczoraj okresliłem, jest jedną z tych, które są 
niużliwe; jednakże, jak dziś rzeczy stoją, zdaje 
się, że porozumienia nie wyjdą przed otwarciem 
Rady państwa po za stadium pewnego prowi- 
zojum, gdyż wszystkie dodatnie żywioły uznają, 
że należy prace około konsolidacji stosunków 
prowadzić bardzo powoli, bardzo ostrożnie, bar- 
dzo umiarkowanie. Że to nie zadowolnia skraj 
nej koterji Niemców liberalnych, to rzecz natu- 
ralna, ale zresztą bez znaczenia Przyjazd p. Ja- 
worskiego zgoła nic w tym stanie rzeczy nie 
zmienia, zwłaszcza, gdy konferencje jego z hr. 
Taaffem nie są pierwszemi od czasu rozwiązania 
Rady państwa. Przebieg tych konferencyj z rzą- 
dem, oraz z przywodzeami różnych grup, nie na- 
daj. się na razie wcale do publicznej dyskusji. 
Tyle wszelako można, o ile to z pewnych danych 
wynika, przypuszczać i twierdzić, że konferencje 
te nie wychodzą po za ramy porozumień tymeza- 
sowych, oraz, że nie obracają się około doktryn, 
około ogólnikowego szablonu, ale mają za przed- 
miot po prostu program najbliższej akcji w Ra- 
dzie państwa, porządek dzienny dla bieżącej 
sesji. Na takim pozytywnym gruncie, gdy idzie o 
pewne ścisłe określ cee niezbędne sprawy, ja 
kiemi są mowa tronowa, adres, budżet i inne 
przedłożenia rządowe natury niejako neutralnej, 
państwowej, nie zahaczające o partyjne doktryny 
i aspiracje — na takim gruncie porozumienie 
wszystkich żywiołów umiarkowanych, które dają 
nieledwie 3C0 głosów, wcale na trudności nie na- 
potka Nie ma żadnej umiarkowanej partji, 
któraby nie uznawała, że do konsolidacji stosun- 
ków tylko tym sposobem się dojdzie, jeżeli 
wspólnemi siłami przedewszystkiem interesom 
państwa zadosyć się stanie. 


że tworzą się 
Niemcy liberalni 


Potwierdzam zatem wszystko, co 0 naturze 
sjtuacji, oraz o pomyślnym stanie spraw, o pożą 
danem usposobieniu wszystkich umiarkowanych 
czynników, o bezpiecznem położeniu rządu i o 
widokach na przyszłość pisałem; a zarazem ostrze- 
gain na dzisiaj i na jutro, że wszelkie głosy Ka- 
sandrowe, wszelkie wybucliy namiętności nie mają 
żadnej podstawy, niesą zgoła żadnym mnnientem, 
któryby na przebieg spraw wpływał. Są to Źwier: 
ciadła, które, może z umysłu, wszystko fałszywie 
przedstawiają, a powody do tego mają wielorakie: 
nawyknienie do skrajności, nałożenie się do na 
miętnej i nienawistnej walki, przekonanie, że wła- 
sna partja niemiecko-liberalna wyzwoliła się z nie- 
woli skrajnych opiekunów, a wreszcie i ten fakt, że 
koterje skrajne nie są wcale powiadomione o tem, 
co się właściwie dzieje, a dzieje się wszystko po 
za niemi. 

Era 
prograwem 


iraugurowana 
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powszechnie znanym 
stycznia, programem 
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przyjętym w zasadzie przez wszystkie umiar- 
kowane żywioły, zgoła innemi kroczy drogami. 
Koterje skrajne zostają odosobnione na swoich 
bezdrożach. Napaści na Polaków, miotane przez 
Nową Pressę i to właśnie w tej chwili, to już 
szczyt miezręczności, który wywołuje tylko komi- 
czny efekt. Guarda e passa. 


Paryż 20 marca. 
(Wejna 7 wyścigami; — klęska rolnicza). 

(K.W.) Wyścigi konne rozmnożyły się we 
Francyi ogromnie; każdy departament ma swe 
hippodromy, zaś dokoła Paryża jest ich gęsta sieć. 
Ale tylko trzy wielkie towarzystwa wyścigowe od- 
dają rzeczywiste usługi krajowi. przyczyniając się 
do polepszenia rasy koni; mnóstwo innych, już 
nie towarzystw, ale po prostu przedsiębiorstw wy- 
ścigowych wcale nme dba o hodowlę koni, lecz je- 
dynie o grę, o zakłady. Publiczność łapie się na 
lep ponętnych prograniów i warunków gry, a wre- 
zultacie jest straszliwe obdzieranie i demoralizo- 
wanie klas ubogich, skłonnych do szukania szczę- 
ścia w hazardzie. Co dzień odbywały się wyścigi 
w dwóch lub trzech hippodromach pod Paryżem; 
koleje przewoziły tam mnóstwo publiczności, któ- 
ra wolała grać, jak pracować, Zresztą jeszcze bar- 
dziej ułatwiono jej grę: na każdej ulicy powstały 
specya!ne biura, w których można było robić za- 
kłady na konie nigdy nie widziane i nieznane ni- 
komu. Potem i tych biur już było za mało, więc 
w każdym szynkn siedział agent, zbierający gro- 
sze od kucharek, pokojówek, robotników i tym po- 
dobnych ludzi ciężkiej pracy. Ruleta w postaci 
odmiennej przeniosła się z Monte Carlo do Pary- 
ża i tu zakwitła wspaniale, stała się namiętno- 
ścią zabójczą, rodzajem narkotyku, jak opium. 

Nareszcie zwrócono na to uwagę. Pierwsi 
kaznodzieje z ambon wystąpili przeciw szalonej 
namiętności. Potem przyłączyli się do nich publi- 
cyści i deputowani. Więc nałożono na grę lekki 
hamulec: zamknięto biura w mieście, rozpędzono 
agentów w szynkach; kto chciał grać, musiał oso- 
biście udać się do odległego hippodronu. Nie 
wiele to pomogło; zarobiły tylko koleje i paro- 
statki, i strata czasu była większa, bo namiętność 
do gry ignorowała tamę nałożoną przez rząd 
Wówczas Constans wspólnie z ministrem rolni- 
ctwa Develle'm opracowali i wnieśli do izby pre- 
jekt zakazujący wszelkiej gry, oprócz totalizato- 
ra. Dwa tygodnie trwały w izbie rozprawy i skoń- 
czyły się.. poleceniem przerobić projekt! A to 
dla czego? Bo groźny huczek powstał w narodzie 
paryzkim, który na wszystko pozwoli, wszystko 
zniesie, ale nie da zabrać sobie ulubionej gry. Ci 
sami deputowani-publicyści, którzy w dziennikach 
i z trybuny parlamentarnej domagali się zniesie- 
nia zakładów, prosili poufnie ministrów, aby zbyt 
seryo nie brali ich kampanji. „Dajcie kanaljom 
grać bo gotowi jeszcze zrobić rewolucyę*—- rzekł 
jeden z nich. Demos (lud) nawykł do tych igrzysk 
i teraz nie da zrobić sobie krzywdy.* Więc skoń- 
czyło się na tem, Że policya otrzymała rozkaz 
ścigania pokątnych bookmakerów. totalizator je- 
dynie ma przywilej istnienia, tymczasem ministe- 
ryum niby to przerabia swój projekt, a parlament 
z czystem sumieniem rozpoczął ferye. 

Oziminy wymarzły zupełnie na 7-miu miljo- 
nach hektarów, a ponieważ na hektar potrzeba 2 
hektolitrów siewu. a hektolitr pszenicy kosztuje 
teraz 35 do 45 franków, przeto IFrancya straciła 
od 49 do 63 miljonów franków, nie licząc wydat- 
ku na uprawę roli. Jako pomocy zażądał prezes 
Towarzystwa Rolniczego sześciu miljonów franków 
dla ubogich rolników. Oczywiście, jest to żadna 
pomoc. Nie dziw tedy, że ten kredyt, ten zasiłek. 
uchwalony przez izbę deputowanych, senat odrzu- 
cił. Praktyczniejszy jest inny projekt: zniesienia 
cła zbożowego. Teraz się pobiera 5 franków od 
metrycznego cetnara; otóż gdyby to cło było znie- 
sione na pół roku, to rolnicy mogliby o 5 fran 
ków taniej kupić zboże na zasiew. Byłaby to 
większa pomoc od owej jałnażny. Tu interes rol- 
ników zbiegł się z interesem ludności miejskiej. 
Więc też gwałtowna rozwija się agitacja za znie 
sienieim ceł i w ogóle za zaniechaniem rozpoczę- 
tej polityki ceł protekcyjnych. 
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Z ramiejscowa prenumerata zgłaszać 
się należy do Administracji a 
„Przeglądu“ we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej I. 45.3. Zmiana 
zamicjscowcj prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza sie prennmerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. solry przysyłające pieniadze w ko- 
Loc raczą dopłacać po 5 ct. do kaz- 
ego listu. 
Miejscową prenum. we Lwówie przyjmują 
Trafńka J}. Wainego, ulira Czarnieckiego 2. 
„ przy ul. Karola Lndwike 5 
K „ ui. Jagiefiońskiej lierba 4 
= „ 11. Blowackiego (obok łazienek Diany) 
Biaro dzisuników, ui. Karols Ludwika liczba 9 


„ Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Długość dnia g. 12 m 22. 
Przybyło dnia 3 min. 
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Berlin 21 marce. 

(:) W Petersburgu utrzymywano, że w o- 
statnich czasach rzeczywistym kanclerzem cesar- 
stwa niemieckiego był Windthorst, oddany z du- 
szą i ciałem sprawie pokoju. Dla tego po zgonie 
tego znakomitego człowieka obudziły się nad 
Newą pewne obawy o pokój, zwłaszcza, że jedno- 
cześnie Bismark przygotowuje się do wystąpienia 
na widownię parlamentarną, a zatem i polityczną 
w ogóle. Te obawy znalazły wyraz w Nowem 
Wremieniu, Nowostiach i Świecie, nawet w nie- 
mieckiej Petersburger Ztg, a musiały ogarnąć i 
całą publiczneść nadnewską, skoro tej kwestji 
list swój ostatni poświęca rosyjski korespondent 
Norda, starając się uspokoić rodaków. Trzeba 
oddać mu słuszność. Istotnie, na zawsze znikł 
najpotężniejszy parlamentarzysta Windthorst, a 
natomiast może wejdzie Bismark. Lecz trzeba 
pamiętać, że ten eks-kancierz nie jest już w o- 
czach narodu tem, czem był jeszcze przed ro- 
kiem, a to wiele znaczy. Aureola zniknęła, został 
człowiek, który w ciągu roku potrafił zrazić do 
siebie prawie wszystkich. Najlepiej to się okazało 
teraz 4 powodu rocznicy ustąpienia Bismarka. 
Jedne dzieuniki pominęły tę datę milczeniem, 
inne poświęciły jej artykuły, lecz — jakie? Oto 
monacliijskie Neueste Nachrichten podały z Ham- 
burga, że Bismark, zamierzywszy przenieść się 
do Berlina i osobiście stanąć do walki z nowym 
rządem, znowu wysłał do Anglji dziesięć dużych 
pak z papierami i akcyami, co okazuje, że się 
obawia jakiejś rewizyi i konhiskaty papierów. Ta 
wiadomość oburzyła na Bismarka tutejszą prasę; 
dzienniki zaczęły drukować różne wypadki z 
życia swego dawnego bożka i tem burzyć resztki 
jego popularności. Jeden wypadek, podany przez 
większość pism tutejszych, powtórzę. Wiecie, że 
Bismark zawsze opowiadał, iż wybierając się na 
wojnę z Austryą w r. 1866, przeciw której był 
król Wilhelm I i cały naród, wziął do kieszeni 
rowelwer z postanowieniem palnąć sobie w łeb, 
jeśli Prusy poniosą klęskę. Otóż to się okazało 
nieprawdą. Nie rewolwer on schował do kieszeni, 
zaczynając wojnę, lecz cały swój majątek uloko- 
wał w angielskich konsolach, które schował do 
skrzyni, wziął jeszcze plik ważnych dokumentów 
i to wszystko posłał do londyńskiego banku. A 
zatem, po nietortunnej wojnie nie zamierzał leżeć 
pod murawą, lecz chciał spokojnie spożysać w 
Anglji owoce pięcioletnich rządów. Dopiero w pół 
roku po szczęśliwej wojnie owa skrzynia wróciła 
z Londynu do Berlina. Okazało się również, że 
przed wojną francuską przeprowadził tę samę 
mauipulacyę „największy patrieta*. 

Teraz wejdzie on do parlamentu. albo zaj- 
mie swe miejsce w pruskiej izbie pinów. Dajmy 
na to, że go wybiorą w 19-ym hannowerskim 
okręgu, choć to wąrpliwe. Ale czyimże on tam 
jest kandyiłatem? Liberałowie wyparli się go, i 
wczoraj oświadczyła National Zig. — główna ich 
tuba — że nie występują przeciw jego kandyda- 
turze tylko ze względu na jego wielką przeszłość, 
ale że za swego bynajmniej go nie mają. Któż 
go ma za swego? Na to pytanie nikt się nie od- 
zywa. Więc jest cbey wszystkiin  stronnictwom. 
Cóż tedy hędzie robił w parlamencie? Dzikim 
zostanie? Nie; ostatnia jego słutka Hamb. Nachr. 
oznajmia, że stworzy Bismark własne stronnic- 
two, calkiem nowe, a będzie się ona nazywało 
„narodowem*, albo może frakcją „twórców nie- 
mieckiego cesarstwa*, Tak, czy owak się nazwie, 
zawsze będzie się składało z jednego Bismarka, 
bo przecież, jego zdaniem, on jest jedynym 
twórcą cesarstwa i on tylko prawdziwym patriotą, 
a kto się przed niin nie korzy, ten jest „Reichs- 
feindem*. Później może się rzeczy i stosunki 
barczo odmienią, bo taki przebiegły majster 
w polityce, a przytem bogacz, potrań zgromadzić 
dokoła siebie grupę satelitów. 

Przy tej sposobności zanotować muszę wia- 
domość, którą mam od osoby najzupełniej pewnej. 
Parę miesięcy temu, cesarz, który kilka razy pró- 
bował ugłaskać Bismarka, posłał mu przez zau- 
faną osobę fotografje projektów pomnika Wilhel- 
mowi I z prośbą o zdanie. Bismark zdania nie 
dał, fotografij nie przyjął i cesarskiego powierni- 
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powieść w dwóch tomach 
przez 


ABGAR - SOŁTANA. 


(Ciąg dalszy.) 


— Co? Nu nic, ja tak sobie — odparł żyd z nie- 
kłamanem zdziwieniem spoglądając na doktora. - 
Ja tak sobie do jaśnie pana Kierbicza po intere- 
sie przyjechał. — Tu robiąc konfidencjonalną mi- 
nę Szepnął zupełnie cicho. — Nu, on się już obu- 
dził, czy jeszcze nie? Ja bym się chciał ko- 
niecznie z nim zobaczyć. 

Doktor stanął jak wryty i potęgując jeszcze 
bardziej wyraz zdziwienia zapytał: 

— (0? A to nie może być. Czy byś pan miał 
w rzeczy samej tyle odwagi? 

— Ja nie wiem na co tu takie odwagę, niby 
ja pana Władysława nie znam, on jest dobry czło- 
wiek choć czasem krzyknie, ale on człowieka na 
osobie nie skrzywdzi... Oa Jein, fein purec! 

— Ależ człowiekul to ty chyba nie wiesz co tu 
się dzieja? nie ci służba nie powiedziała?.. Pan 
Władysław chory, bardzo chory... widzieć się z ni- 
kim nie może! 

— Słaby? — jęknął żyd — słaby? Co jemu 
jest? c4j gewułt! Czy on bardzo słaby? Panie 
konsyljarzv, czy on bardzo słaby ! Co jemu jest ? 

Doktor przybrał bardzo poważną 1 smutną 
ninę i podnosząc oczy w górę ze śmieszną emfazą 
wygłosił : 


— Panie Fiks, stało się wielkie nieszczęście, | dać znać. A teraz bądźcie zdrowe, panie Mikołaju! 


pan Władysław zachorował na... tyfus plamisty. 
Ma już czterdzieści stopni gorączki. 

— Wus? co pan konsyljarz mówi ? — krzyknął 
żyd, odskakując na pięć kroków od drzwi. — 
Wus? a plamiste tifus, a fercyg gradus gorącz- 
ki. Mikołaju !.. Mikołaju! za dla czego wy mnie 
nie gadali, co wasz pan taki słaby ? 

Mikołaj, wycierający filiżanki przeznaczone 
do herbaty, podniósł oczy na żyda, ale znać przy- 
pyezpiony do różnych figli swego pana, odpowie- 

ział: 

— Co? Może mam każdemu parchowi gadać, 
co się u nas dzieje? Zachorował pan wczoraj wie: 
czór, to daliśmy znać do dąktora. Fiks przyjechał, 
napierał się herbaty, tom mu ją dał, miech się 
napije. Co jemu do pańskiej choroby ? 

— Co? Jakto co do pańskiej choroby ? Ja mam 
różne dieła ') ztwoim panem a wechsel geszefte. 


Stary lokaj na te słowa wyprostował się i 
popatrzył na żyda tak, że ten odrazu zamilkł. 

— Niech Fiks nie krzyczy — mówił powoli — 
niech Fiks się nie zapomina, niech d? mnie „ty“ 
nie mówi. bo mnie sam pan mówi „Mikołajn*,.. 
A jeżeli Fiks chce z panem się zobuczyć, to pro- 
szę pójść do sypialnego pokoju... 

— Do sypiałnego pokoju... — szepnął skonfundo- 
wany i coraz bardziej przestraszony żyd. — Ni! 
Ja sobie pojedzie.. Ni! Ja do... takie chorobe nie 
pójde. Panie Mikołaju, pilnujcie tu swego pana, 
aby on koniecznie z tego wyszedł, coby się tu nie 
stało wielkie nieszczęście. Niech pan Mikołaj jego 
dogląda; Fiks już wi, jak mu będzie podziękować 
Jak on będzie zdrów, to prosze mnie narocznym °) 


1) Sprawy. ?) Umyślnym. 


Adiel... 

Doktor stojąc w drzwiach jadalnego pokoju, 
milcząc i uśmiechając się pod wąsem, przysłuchi- 
wał się tej rozmowie. Kiedy żyd znalazłszy kasz- 
kiet zabierał się do wyjścia, zawołał jeszcze za 
nim : 

— Panie Fiks! Jak pan do Rajpola powrócisz, 
zajedź nasamprzód do apteki i każ się skropić 
karbolowym kwasem. Tyfus plamisty jest bardzo 
zaraźliwy, boję się bardzo, żebyś się pan tu nie 
zaraził sam, a i w domu mogą się od pana żona 
i dzieci ponabawiać tej choroby. 


Żyd tylko jęknął żałośnie i w kilku susach 
był już na dziedzińcu. Doktór i gospodarz, który 
tego tylko czekał, siedząc w sypialnym pokoju, 
stanęli teraz w oknie i śmiejąc się wesoło, pa- 
trzyli jak szanowny pan Fiks pędz.ł galopem, nie 
oglądając się, przez dziedziniec do bramy, gdzie 
oczekiwał go wspaniały ekwipaż, złożony z jedne- 
go ślepego, drugiego kulawego konia i starej brycz- 
ki, darowanej mu w hojnym upominku przez Wła- 
dysława. 

— Doktorse! doktoreczku! Powinienbym cię 
ozłocić. Figiel udał się nam znakomicie... 


Tu, jakby przypominając coś sobie, zawołał 
nagle: h 
— Hej! Mikolaj, dawaj-no herbatę — a zwra- 
cając się do gościu, mówił dalej: — Ależ to ze 
mnie także znakomity gospodarz, urządzam ci hecę 
z żydem, wyprawiam babilońskie uwantury, a ty. 
tymczasem musisz być głodny, jak Tantalus... 
Gdzież to nocowałeś ? Skąd jedziesz, doktorze ? 


— Z Browarki — odpowiedział gość, poważnie- 
jąc nagle — umyślnie do ciebie wstąpiłem, bo 
mam ci coś bardzo ważnego do powiedzenia. 


— Doskonale! wybornie! Tylko nie rób takiej 
obmokłej miny, jakbyś mi miał śmierć jaką zwia- 
stować — i biorąc doktora za obie ręce, pociągnął 
go do stołu, na którym już stała Świeżo nalana 
herbata i zimne przekąski. — Siadaj, jedz, pij i 
rozpowiadaj o wesołych rzeczach. 

Doktor usiadł i z wielkiem namaszczeniem 
zabrał się do pulardy na zimno, i tak go to za- 
jęcie zabsorbowało, że przez kilka minut ani 
słowa nie mówił. 

— Nie pakuj tak bez przestanku doktorku, to 
nie zdrowo — przemówił młody gospodarz, z przy- 
jemnością patrząc na apetyt gościa —  przerwij 
lepiej na chwilę to jedzenie i mów, coś tam no- 
wego w zacnej Browarce usłyszał? Czy jaśnie 
wielmożny pan Wędzolski w domu? 

— W domu — odpowiedział gość, odsuwając 
kość ze Świeżo zjedzonego skrzydełka — w domu, 
ale powiedz ty mi, dla czego nigdzie mi tak nie 
smakuje, jak u ciebie, ten twój Stanisław, to nie- 
zaprzeczenie nieoceniony kucharz. 


— Wiesz, żeś prawdziwie miły — przerwał mu 
Władysław — wychodzisz już zupełnie na starego 
kawalera.. podniebienie u ciebie to grunt... Mów, 
coś od Wędzolskiego usłyszał. 

— Eh! długa historja! A nawet nie wiem, czy 
ci to mówić, mogą z tego jakieś awantary wyni- 
knąć, a potem powiedzą: — doktor plotki wozi 1... 
Lepiej zatrzymam to przy sobie... Ot, zwyczajnie 
parweniuszowskie brudy. | | 

— Paradny jesteś, mój kochany! — zawołał 
zirytowany gospodarz i mówił dalej, naśladując 
głos doktora — a potem powiedzą... doktor plotki 
wozi!.. I niby ty się tego boisz” Niby to już i 
tak nie krzyczą całe trzy gubernie, od nie wiem 
wielu lat: nie ma większego plotkarza, jak doktor 
Kocowski! Ale ty najlepiej na tem wychodzisz, 


bo baby, zawsze na plotki łase, na koniec świata 
cię sprowadzają... No, mówże raz! Mnie przecież 
możesz powiedzieć. 

— Kiedy bo widzisz... delikatna sprawa — plą- 
tał doktor — ale jeżeli już koniecznie chcesz, to 
ci powiem, ale musisz mi dać słowo, że nie bę- 
dziesz tego powtarzać i nie zrobisz z tego użytku. 

— Jużeś pewno coś zełgał. kiedy tak się za- 
bezpicczasz. Gadaj, komu chcesz, ja już nie cie- 
kawy na takie tajemuice. ; 4 

— Ale słowo ci daję... No, zresztą powiem ci 
i bez słowa. Wyobraź sobie, w Browarce dał mi 
do przeczytania ten Wędrolski paszkwil... szkara- 
dny paszkwil... wierszydła jakieś na... No, zgadnij 
na kogo? ? 

— Wiesz, że nie umiem zgadywać rebusów — 
wycedził przez zaciśnięte zęby Władysław, a w 
oczach błysnęła mu iskra gniewu. — Wygadsj-że 
raz — na kogo? | 

— Wigzę, że sig domyślasz.. Na pannę Ja- 
dwigę! A 

Na te slowa Władysław zerwał się jak sza- 
lony, filiżanką pełną herbaty cisnął o ziemię tak, 
że się rozleciała na tysiące kawałków, a herbata 
obryzgała świeże, jasne ubranie doktora; nie zwró- 
cił jednak na to „uwagi, tylko zaczął hiegać na 
około stołu, a gniew taki w nim wcezbrał, że kil- 
ka chwil „słowa nie mógł przemówić, i dopiero po 
dobrej minucie wybełkatał zdławionym głosem: 
„— Dureń! Nie, nie dureń... podlec. totr, kana- 
lja, bestya!.. Ja ma... ja mu, gałganowi, uszy obc- 
tnę... Nic! takiemu łajdnkowi nie obcina się uszu... 
Każę go obatożyć! Słuchaj, doktorze! — zapytał, 
stając nagle przed zakłopotanym gościem. — Co 
on tam nabazgrał? Czy masz ten paszkwil? Czy 
wiesz, że on to sam napisał? (C. d, n.) 


0 POW 


9 , 


ka zbył „więcej niż zimno.“ Po tvm wypadku cc- 
sarz miał powiedzieć. że już dla riego nie istnieje 
Bismark, tak jak gdyby nmart. Czy tak jest. to 
się za pare dni okaże: dnia 1I-gu kwietua roz- 
pocznie „stary“, jak go zewią niektórzy. kanclerz 
rok Życia 76-ty. Ubuczymy. czy cesarz bedzie pa- 
mięcał „o tym dniu, — 1 czy dużo znajdzie się 
amatorów święcenia tej daty. 

Ostatnią przykrość Bótticherowi nikt inny, 
lecz właśnie on wyrządził. Z jego sfer wyszła 
skaudaliczna pogłoska, że Bótticher dla ratowania 
swego teścia od bankructa wziął potajemnie 350.000 
marek z wełfickiego funduszu. Oszczerstwo było 
tak zręcznie ułożone, że cesarz kazał rzecz zba- 
dać. Okazało się, że kilka lat temu teść Bótti- 
chera był na kraju bankruetwa co oczywiście od- 
działałoby na karjerę jego zięcia. Stary Wilhelm 
I dowiedział się o tem, kazal z własnej szkatuły 
wypłacić owemu teściowi 350 tysięcy i kwotę ową 
zahipotekować. To teź i dotąd jeszcze na dobrach 
Battichera ciężą owe 550 tysięcy zahiputekowane 
na rzecz prywatnej szkatuły cesarza, Jednocześnie 
zurządzca tnndusza weltickiego jen. Cosć udowo- 
dnił, że ani fenika mu nie brakuje. Cesarz dał 
piękną satysfakcję Bótticherowi. bo właśnie dziś 
złożył mu długą wizytę, z żoną jego rozmawiał 
trzy kwadranse i jego samego zaprosił na obiad 
do siebie, o czem Norddentscherku doniosła du- 
żemi literami. Lecz za co Bismark tak niena- 
widzi Bółticheru, bo że nienawidzi, to wiadomo. 
nie skrywa tego, Oto nienawidzi za to że Bótti- 
cher, którego on wyniósł ze zwyczajnego urze- 
duika na ministra stanu i pomocnika kanclerza 
tzeszy, ani łzy nie uroni} nad upadkiem Bismar- 
ka i podobno nawet do niej się przyczynił. 

Polityczna cisza niebawenr zapanuje w Ber- 
linie. Rozpoczną się ferje Świąteczne. a prócz te- 
go po Wielkanocy cesarz wyjedzie na długo rewi- 
dowat fotę i porty. 

Ostatni numer Gazety Kolońskiej zawiera 
taką notatkę : 

„W dobrze poinformowanych sferach wiado- 
mo, że pewne osobistości, nader wpływowe, sia- 
rają się doprowadzić do zmiany w postępowaniu 
z Polakami. Sądzimy, iż do tego nie przyjdzie, że 
nie godzi się bnrzyć tego, co pracowite ręce bu- 
dowały mozolnie przez lat dwadzieścia. Taka zmia 
na „kursu“, taka niestałość bylaby bardzo nie- 
bezpieczna !“ 

Owe „pewne osobistości nader wpływowe” — 
te sam cesarz i jego małżonka. Gazeta Kolońska 
żyćby przestała, gdyby jakimś cudem zabrakło jej 
nienawiści do nas. Ale mamy nadzieję, że oninja 
tego dziennika nie zaważy na szali sprawiedli- 
WOŚCI. 

Dziś tędy przejechał p. Izwolski z Peters- 
burga; podobno dąży do Rzymu. Czyżby Rosya 
znów chciał nawiązać rokowania z Watykanem, 
choć jej tak dosadnie tam pokazano, że znają się 
na farbowanych lisach ? 


ETONLILITEA. 
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odrodzenie w nas samych lepszych, zacniejszych nczuć 


p e a am 


Lwów 27 marca. 


Na wieżycach naszych kościołów milczą dziś 
dzwony a w chwili, kiedy dzisiejszy numer naszego 
pisma opuszcza prasę drukarską, nieprzeliczone rze- 
sze wiernych pielgrzymują od kościoła do kościoła, 
aby przy grobie Tego. który krwią Swoją uas odku- 
pił, nieść gorące modły o odrodzenie tego wszystkie- 


go, co zmarło a wiono zmartwychpowstać, 

i ideałów, o wskrzeszenie cnót i zalot naszych ojców 
i dziadów, U stopni Bożego grobu staje lud naliożne, 
i w nngocacem świetle lampek i w pelctenin, który 
poprzedza jasność wielkiego dnia Zmartwychwstania, 
stoi korny i milczący 2 modlitwą pa ustach, czeka- 
jąc, a4 radosny dźwięk dzwonów zanuci Alleluja i do 
życia powstanie świat wały, krwią Bożą okupiony i 


(rodzony. 


Dar. Cesarz udzielił z prywatmj swej szka- 
tnły gminie Wańkowice w powiecie rudeckim, 
urządzemie szkoły zapomogi w kwocie 100 zł. 

PP. Namiestnikostwo Lbr. Badeniawie przyj- 
mować będą na święcone w niedzielę wielkanocną po- 
cząwszy od godziny l po połudria. 

P. Apolinary Jaworski, prezes 
skiego, wrócił wczoraj z Wiednia, 

Hojny dar. Zamiescilismy w zoraj pismo pana 
Świderskiego, burmistrza missta Mugierowa, wyrażn- 
jące J. Ekse. p. Willnlmowi hr. Siemieńskiemu-Le- 
wickiemn podziękowanie imieniem mieszkańeów tego 
miasta, za daruwanie budynku zwanego „ratuszem“ 
na szkołę. 

Owoż dzisiejsze Dało dunosi, że zu hudynek 
ten ofńarowywałi Żydzi hr. Siemieńskiemu gotówką 
8.000 złr. Żydzi mieli zamiar otworzyć tum szynk, 
tymczasem magnat polski i «zlouek parji konserwa- 
tywnej otwiera tam szkolę. Nie przeszkodzi to je- 
dnak Nowej Reformie pray nadarzonej sposobno- 
ści napisać, Że liberalizm żydowski dąży do roz-ze- 
rzenia oświaty, a że konserwatyzm polski pragnie 
trzymać lnd w ciemnocie. 


nu 


kola pasel- 
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i jego metoda leczenia. 


Pisał 
Dr. Jastński. 


(Ciąg dalszy.) 


Jeśli dzień jest słoneczny, a powietrze tak 
ciepłe, ża ciepłota jego nie v wiełe się różni 
od ciepłoty ciała, natenczas po kąpieli rzecznej 
nie czujemy potrzeby obsuszania ciała, gdyż oh- 
susza je rychło samo słońce. Inaczej ima się rzecz, 
jeśli się kąpiemy w lokalu zamkniętym, zwłaszcza 
takim do którego słońce me pia przystępu i któ-| 
rego ciepłota znacznie jest niższą, niż zwykła civ- 
płota ciała naszego. W takim lokalu po wyjściu z 
wanny odczuwamy żywo rcżuicę między cieplotą 
ciała a ciepłotą powietrza otaczającego, t. j. do- 
znajemy owego przykrego uczucia, które nazywa- 
my ziębnieniem. Uczucie to ustaje dopiero wtedy, | 
gdy ciało obsuszymy 1 suchą okr: jemy bielizną 
Ztąd wynika ważna reguła, Że po każdorazowem 
użyciu wody w celu leczniczym należy ciało czem 
prędzej obsuszyć i okryć suchą bielizną Tuk też 
postępowali ludzie zawsze, tak postępują teraz i 
tak będą postępowali na przyszłość. Weźmy je- 
szcze jeden przykład. 

Niejeden z czytelników miał może już kiedy | 
kaszel, albo zapałenie płuc lub opłueny, wie 
przeto z własnegodoświadczenia, jak przykrego do- | 
znawał uczutia, jeśli go nagle obnażono i obnażo- 
nemu kazano stedrięć-spokojnie, aby opukiwać | 
jego klatkę piersiową. I w tym razie więc uczu-- 


Pomnik dla 
Kamitet budowy pomnika w sklad którego weszli 
czlonkowie Wydzialn krajowego pp. Antoni Chamiec 
i-ldward Jędrzejowicz, oraz zaproszeni przez Wy- 
dział pp. Adam hr. Goluchowski, prezydent m, Lwo- 
w: Kdmund Mochnacki i prot. politechniki Juljan 
Zselnujewiez, odbył dnia 25 b. m, w gmachu sejmo- 
wym pod przewodnictwem p. Chamea posiedzenie, na 
którem większością glosów oświadczył się za posta- 
wieniem pomnika na placu Marjackim na koń- 
cn Wałów hetmańskich, na osi ul. Kopernika, w miej- 
seu, gdzie dawniej stała figura św. Micbała. 

Komitet omawiał również na tem posiedzeniu 
warunki konkursu i postanowił go rozpisać dopiero 
wtedy, gdy rada m. Lwowa zgodzi się ostatecznie 
na wybór micjsca. Do konkursu dopuszczeni będą 
wyłącznie tylko artyści krajowi. Fundusz na pomnik 
wynosi 35.000 zł. 

Mianowania P. Namiestnik zamianował oficja- 
łów rachnnkowycl Kazimierza Śliwińskiego i Józefa 
Buozla rewidenrami; asystentów rachunkowych, Bro- 
nisława Wiczyńskiego i Edmnnda Kopaczyńskiego oti- 
cjałami; oraz praktykanta rachunkowego Feliksa Gar- 
liekiego asystentem rachunkowym w departamencie 
rachunkowym gal. Namiestnictwa. 

Rada szkalna krajowa zamianowała Jana Szy- 
nmaiskiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Słobódłce Janowskiej; Władysława Nowotarskiego, 
stalym nauczycielem 5-klasowej szkoły etatowej mę- 
skiej w Żywcu; Antoniego Jozcia Krajewskiego, sta- 
lym nauczycielem szkoly etatowej w Podlujczykach; 
Marję Kantze, stalą nauczycielką młodszą 5-klasowej 
szkoły etutowej żeńskiej w Wieliczce. 

Konkursa Rada szkolia okręgowa w Rawie 
ruskiej rozpisuła z terminem do 30 kwietnia b. r. 
konkurs na posady nauczycielskie a) w I-klasowych 


szkolach etatowych w Bruckeuthalu, Chluwezanach, 
Lubyczy wsi, Smolinie, Żurawcach, Ułbówku, b) w 
|-kłasowych szkołach filjalnych w lorodzowie Hre- 


bennem, Machnowic, Poddrębcach, Stajach, Szczepia- 
tynie, Tarnoszynie, Michałówce, Korczowie i Wróbla- 
czynie, c) w "-klasowych szkołach w Magierowie i 
Wulce mazowieckiej. 

Rada szkolna okręgowa w Podlujcach oglasza 
z terminem do 30 kwietnia b. r. konkurs a) na po- 
sady nauczycieli rel. rz. i gr. k. w 4-klasowej szkole 
męskiej w Podliajcaeli i b) na posady wauczycielskie 
w szkołach |I-klasowycli etatowych w Biuniawie, 
Iszezkowie, Rutuzowie, Mużyłowie, Slawentynie, So- 
kołowie, Sosnowie, ltalokiernicy, Beckersdortie, Bo- 
żykowie, Dobrowodach, Horożauce, Siemikowcach. 


Stypendja. Z tandnszu przeznaczonego przez 
Sejm na zasiłki dla kandydatów stann nauczyciel- 
skiego, udzielił Wydział krajowy stypendja po 130 zł. 
rocznie uczniom seminarjnm we I.wowie, Mikołajowi 
Kuryjowi i Jerzemu Gordijczukowi, na czus trwania 
nauki i jak długo znajdą umieszczenie w internacie 
św. Józefata. 


Zasiłki Na wniosek kuratorji fundacji dra Ja- 
na Towarnickiego, udzielił Wydział krajowy z tej 
fundacji z funduszów wyznaczonych na cele dobro- 
czynne i nankowe: Stanisławowi Towarnickiemu, urzę- 
dnikowi rządowej kasy krajowej w Pradze, jednora- 
zowa zapomogy; w kwocie 50) zł; Paulinie Barbaro 
we Lwowie jednorazową zapomogę w kwocie 20 zł, 
Sewerynowi Smołeckiemu jednorazowy zapomogę w 
kwocie 60 zl. Dalej udzielił Wydział krajowy z fun- 
duszu krajowego Towarzystwu uezgcej się młodzieży 
we Lwowie, na udzielanie obiadów nbogiej dziatwie, 
jednorazową zapomogę w kwocie 100 zl. 


Nabożeństwo żałobne Z Petersburga nam do- 
noszą, że temi dniami odbylu się tam nabożeństwo 
żalobne za duszę śp. Windhorsta, Na nabożeństwie 
byli wszyscy wybitni członkowie tutejszej kolonji pol- 
skiej. Policja nie j rzeszkadzala. 


Trzecioklasista. Dzienniki berlińskie, podając 
biogratję nowego ministra oświaty, hr. Zedlitza, uo- 
tuja, że an skończył tylko trzy klasy gimnazjalne. 
Z powodu wątłego zdrowia opnścił gimnazjum i przy- 
gotowywal się prywatnie do oticerskiego egzaminu, 
potem wstąpił do wojsku, doszedł do rangi majora, 
opuścił służbę i osiadl w swych dobrach, zkad po- 
wołany został na posadę prezesa czyli namiestnika 
w Poznańskiem, 

Grecko katolicki synod prowincjonalny. Ty- 
godnik katolicki pisze: Myśl odbycia we Lwowie 
grecko-katołickiego synodn prowiacjonalnego wyszła 
już ze stery zamiaru i przechodzi w faze rzeczywi- 
stości. Pierwsze lody zostały jnż zlamane, a sprawa 
tyle ważna w obecnej (dobie, jest juź teraz właśnie 
na najlepszej drodze, dzięki inicjatywie i energiczne- 
mu poparciu ks. metropolity Sembratowicza, i ocho- 
czemu wspołdziałaniu czynników, powołanych ilo urse- 
czywistniemia tego zamiaru. Stosownie do powziętego 
ol dawna planu i zakre-n, jaki ma objąć przyszły 
synod, powolano ilo pracy kilka komisyj, wytknięto 
im ściśle okreslonu granice działalności opracowanie 
poszezezólnych dzialów pornczeno odnośnym releren= 
tom, u gdy prace przygotowawcze jn? wykończono, 
odbyły sie w ciągu dwa ostatnich tygodni posiedze- 
nia koinisyj i wspołne narady, co du ostatecznego 
wygotowaoia matcrjaln przyszłych neliwał synodalnych, 
pod przewodnictwem ks. metropolity, przy wspuł- 


PRZEGLĄD z dnia 28 Marca 1891. 


ś. p. Agenora hr. Gołuchowskiego. | gregacjach, poczem około 20 września, jeśli du tego 


czasu rzecz hędzie załatwioną, zbierze się synod, na 
którym uchwaly biskupów zostaną, ogłoszone. 

„Skała." Wspóine święcone w stowarzyszeniu 
„Skala* odbędzie się w przewodnią niedzielę dnia 5 
kwietnia b. r., na które dyrekcja stowarzyszenia za- 
prasza niniejszem wszystkich członków, 

Agitator pansiawistyczny diak Knysz skazany 
przez Sud złoczowski na karę 6 miesięcy, wniósł re- 
kurs do trybunałn kasacyjnego, ten jeduak zatwier- 
dził wyrok pierwszej instancji sądowej. 

w Budapeszcie za staraniem Towarzystwa pol- 
skiego odbyło się w poniedziałek w kościele 0O. Fran- 
ciszkanów żałobne nabożeństwo za spokój duszy d. I. 
Kraszewskiego, Kościół zapełniła licznie kołonja pol- 
ska, a oprócz tego wśród publiczności widać bylo 
wielu Wcerów, którzy przybyli pomodlić się za du- 
szę naszego wielkiego pisarza. 

Wydział „Sokoła“ tarnopolskiego zaprasza 
wszystkich pp. członków honorowych, czynnych i 
wspierających na wspólne „Święcone* na niedzielę 
dnia 29 marca b. r. o godz. 10 rano do wlasnego 
gniazda sukolego przy nl. Strzeleckiej. Będzie to 
pierwsze Święcone we własnym gmachu „Sokoła“. 

Ankieta w sprawie wniosków sejmowycb, które 
postawili posłowie: dr. Roseustock i dr. Kozlowski, 
o opiece Wydzialu krajowego nad rolnictwem, leśni- 
ctwem i přzemysłem rolniczym, oraz w przedmiocie 
wyjednania wolnego dowozu galicyjskiego bydła na 
targi niemieckie, wreszcie zaś w sprawie rezolncyj 
sejmowych przekazanych Wydzialowi krajowemn w po- 
wyższym przedmiocie — zbierze się w Wydziale dnia 
9 kwietnia b. r Do mdzialn w niej zaproszono pp.: 
dra Tadeusza Piłata, dra Włodzimierza Kozlowskie- 
go, dra Maurycego Rosenstocka, a także panów, 
dyr. Ludwika Wierzbickiego, Augusta Schellenberga, 
poslów Dawida Abrahamowicza, Stanislawa Szczepa- 
nowskiego, Tadeusza Rntowskiego i Wladyslawa Strn- 
szkiewicza. Z Wydzialn krajowego wchodzi w sklad 
ankiety członek Tadeusz Romanowicz. 

Bardzo obszerny kwestjonorz rozeslnno jnż za- 
piroszonym. 

Temperatura. Termometr + 57 R. Barometr 
758", Spada. Dzień dość ładny i pogodzy, ale pu- 
chniurno. 

Nawalny śnieg spadł w tych dniach w calych 
Węgrzech. 

Książę Meszczerski, redaktor Grazdunina, 
wystąpił przed kilka dniami z artykułem, za który a 
malo co nie poszedl na Sybir. W rocznicę tragi- 
cznego zgonu Alexandra II napisał arrykuł na temat, 
że nie ma tego zlego, coby nie wyszlo na dobre, 
więc że Rosja dobrze na tem wyszła, iż nihiliści za- 
mordowali Alexandra H, gdyż do tej pory, Żeby nie 
to morderstwo, byłuby już w Rosji zaprowadzonai 
konstytucja, ałbowiem car Alexander H pełnemi ża- 


glami do niej płynął i koniecznie chciał ją wpro- 


wadzić. 

Car, przeczytawszy ten artykuł, kazał mini- 
strowi spraw wewnętrznych, p. Dnrnowo, cytować do 
siebie Meszczerskiego i oświadczył ma, że tylko ma- 
jąc wzgląd na zaslugi, oddane przez niego państwu, 
nie wysyla go na Sybir, jednakże za takie uwłoczr- 
nie pamięci cara Alexandra II poleca odebrać t: raż- 
duninowi prawo ulicznej sprzedaży. 

Potwcry ludzkie. Policja angielska odkryla 
nowe siadło potworów, które wynalazło sobie spo- 
sób robienia dochodów droga nowego oliydnego prze- 
mysłu, 

Niejaki Ruvodliouse i godna jego maloika wpa- 
dli na pomysl udosko.alenia tak zwauej „roboty 
aniołków * i rzeczywiście go udoskonalili... 

Mianowicie drukow i oxi po dzienwiłach oglu- 
szenia, uvstępnjącej zazwyczaj treści: 

„Malżeństwo bezdzietne pragnie przyjąć 
własność dziewczynkę lub chłopca.* 

Nustępował adres, 

W Anglji, jak zresztą, wszędzie na zachodzie 
jest wielka liczba wesolych osób, pragnących czem- 
prędzej pozhyć się niepożądanej pociechy. Można 
sobie wyobrazić ile ofer: podobne ogłoszenie wywu- 
ływało. 

„Pani“ Roodhouse każdą „rodzicielkę* przyj- 
mowala rzewnie, nbolewając, że Bóg odmówił jej tej 
wielkiej radości, że sama nie jest matką i t. d. 
Kończyło się tem, że dziecina będzie adoptowana, 


na 


byle rodziciełka nigdy już po nią się nie zgla-zala. | 


Ale... pani Roodhousc mieszkala na prowincji 
i żądalu „na wyprawkę* dla dzieciny 3, 4, 5, 10 i 
15 funtów, jak się dało, bo jakże tn brać dzieciątko 
ua wieś bez wyprawki. A wies taka piękna, w uro- 
czej miejscowości i t. d. 

Opłacenie „wyprawki“ 
qua non tego dohwodziejstwa, 

Interes skończony, dziecko oddaue, „wyprawka“ 
oplacona. 

Ale teraz dopiero występuje tkliwy „pan“ Ro- 
odhouse. We własnej osobie zabiera dziecko i jaziła 
z nim do Liverpool, do Birmingham, do Paryża, ua- 
wet i do Bruxeli, bo i tam Indzie dają ogloszenia, 
tylko prawdziwe, wtym rodzaju, jak on sam fałszywe 
podawał, 
tym eksporcie na zewuutrz, - 


bylo warnikiem sine 


alu grunt w tem, że 


ndziałe delrgatów obu eparchij, przemyskiej i stani- |jeżeli dziecko nie dało się umieścić, wtedy je du- 


sławowskiej. 


(okolo 80 arku-zy) będzie wysłauy następuie do Rzy- 


Nagromadzony w ten sposób materjał | szono, zabijano, topiono, slowem mordowano jak buiż, 


Taki to przemysł praktykawali nietylko czci- 


mu, dla przejrzenia i zatwierdzenia w odnośnych kou-|godui ile piekieluie pomyslowi państwo Roodhouse 


ciim ziębnienia mówi natura, Że takie obrażanie 
jest szkodl'wem. Doświadczenie zaś poucza, że 
jest ono nieraz nawet zgubnem. Ztąd wynika re- 
guła, że chcąc płuca cborego badać, nie należy 
obnażać klatki piersiowej. Tej reguły trzymają się 
teraz lekarze oględui jak najściślej i badają przez 
tykoty lnb przez koszulę. 

Pierwszem tedy zadaniem leczenia jest me 
szkodzić, a oraz usuwać wszystko, co działaniu 
natury przeszkańza. W tym celu należy po pierw- 
sze nsurąć chorego, jeżeli to jest koniecznem, na 
czas kurucyi z domu, t. j. z pod owych wpływów, 
wśród których zachorował, gdyż z ustaniem przy- 
czyny cho oby ustaje, albo przynajmniej zmniejsza 
się także choroba, Po wtóre należy zmienić na 
lepsze tryb życia kuracyusza, jeśli był nicodpo- 
wiednim. W tym względzie należy kuracyuszowi 
radzić, aby wcześnie udawał się na spoczynek, a 
natomiast 
więcej na welneni powietrzu; dalej, aby żywił się 
dobrze, ale pokarmem prostym i zdrowym; na- 


| reszcie, aby przechadzał się kilka razy na dzień | 


i to ile możności hoso., R względnie w sgandałach. 

Między przechadzk. mi odgrywają — jak uczy 
doświadczenie — przechadzki poranne rolę najważ- 
niejszą. Nie wszyscy chorzy jednak wiedzą o tem. 
Inni wiedzą o tem wprawdzie, wszelako nie mają 
dość energii, aby przezwyciężyć zwyczaj wstawa- 
nia późno. W takich razach ci, którzy leczą, biorą 
się na sposoby, t. j. zadają chorym takie zadania, 
które ich zmuszają do przechadzania się Zadania 


| takie są rozmaite. stosownie do miejscowości. Tam, 


gdzie się znajdnią owe wody mineralne, które za- 
liczamy do podrzędnych, jak n. p SZezawy alka- 
liczne, szezawy alkalowo-chłorowcowe i t. p., za- 
lecamy picie tych wód i przechadzanie się po 


wcześnie wstawał į przebywał jak naj-, 


Nie byłoby jeszcze -nic tak okropnego w, 


można ażali jest kres szelmowstwom ludzkim ? 

List Sienkiewicza z Afryki W liście prywa- 
tuym do redakcji Słowa warszawskiego usprawiedliwia 
sie Sienkiewicz dlaczego nie pisze „Listów z Afryki“, 
które był przyrzekł, 

„Tu ich pisać nie mogę* są slowa listu, „al- 
bowiem między innemi powodami przytoczę tylko ten, 

| że zamiast stołu mam deskę, w stosunku do której 
krzesła są takiej wysokości, iż pisanie należy do sztuk 
gimnastyczno-ekwilibrystycznych.* 

Najpierwszy w Zanzibarze hotel w którym sta- 
nął Sienkiewicz, „sklada się z obszernych sieni, w 
których stoją łóżku poosłaniane parawanami*, Oczy- 
wiście trudno w takich warunkach zająć się arty- 
styczną pracą, naszemu, do komfortu przywykłemu 
autorowi, 

Zanzibar zresztą podobał się bardzo autorowi 
„Ogniem i mieczem“, Wszędzie spotyka „cuda nad 
dami“. 

„Wyspa jest olbrzymią cieplarnią, którą sobie 
| Pan Bog urządził. Mango, kokosy, drzewo chlebowe, 
| ananasy, banany i tysiące innych, stanowią jeden las. 

Miasto dziwne: domy arabskie, mnry, chalupy negrów 
kryte bamlusami —- wszystko pomięszane, Ludność 
jest również mięszaniną najrozmaitszych ras i plemion. 
Przeważają mężczyźni, Twarze europejskie dają pier- 
wsze wrażenie fatalne: przeźroczyste jak z wosku, 
| biale jak płótno, anemiczne — to feberka, dysente- 
ryjka itd. Później się czlowiek przyzwyczaja. Tem- 
peraturka 26 stopni Reaumura w cieniu. W nocy nie 
chlodniej. Powiedzcie to Mdwardowi Lubowskienu, 
będzie zazdrościł. Za tydzień obiveują większe gorąca, 
bo bez Żadnego powiewn. Nie wiem, czy mnie juka 
niewinna feberka nie wyl lichuje; teraz wyglądam jak 
złe wyczyszczony rondel. Zrobiła to podróż i wiatr 
na Oceanie. 

„Listy i polecenia sprawiły bajeczne skutki... 
Naprzód byłem z listem kardynała Lavigerie u Braci 
białych: Ci przyjęli mnie jak brata brnnatuego i 2a- 
prowadzili zaraz do bisknpa Bony i wikarjasza apo- 
stolskiego msgra Courmont. Ten oliecał wszelką po- 
mot. Radził iść nie du Kilimandżaro, lecz do Mrogoro 


i tsangoro, bo tam są misje; zapewnił przyjęcie u | 
Co więcej obiecał dać brata Oskara, który za | 


nich, 
pare dni tu przyjedzie, a który od lat urządza wy- 
prawy dla misjonarzy. Ten ma się zająć wszystkiem: 
zcbraniem ludzi. wyborem ich, zakupieniem zapasów, 
towarów, patronów itd„ tak że nmie pozostanie tylko 
wziąć strzelę na plecy i isć jak na spacer.“ 

Podróż swą po czarnym koutynencie zamierza 
Sienkiewicz rozpocząć od Bagamoyo. Między Zanzi- 
larem a Bagamoyo komunikacja trudna i bardzo niv- 
wygodna. „Ale tu przychodzi z pomocą sir Evan 
Smith (konsnł angielski w Zanzibarze), który w sku- 
tek listów sir Whita i Salisburego, przyjął mnic, jak 
starego znajomego. Istot ie uprzejmość i gościnność 
angiciska są takie, że my nie mamy o nich pojęcia. 

aRekomendacje, listy, polecenia, ułatwienia 
wszystko mam przyrzeczone, a prócz tego ui mniej 
ni więcej, tylko wojenny okręt angielski na każde żą- 
danie do Bagamoyo, Pangani lub Momlassa. Wyznaję, 
że to przeszlo moje oczekiwania. Zanim brat Oskar 
prz: bedzie i vrządzi karawanę, misjonarze i sir Evan 
Suith mają nas ohbwozić i pokazywać wyspę. Dziś 
bylem u piego na obiedzie, a po nim sluchalem Szo- 
pena, którego iady Smith ga doskunale. Szczęście, 
że wziąlem frak i żem się w niego ubrał, bo wszyst- 
kih zustalen we frakuch, a panie wydekoltwwa:e, 
Dziwne tu robi wrażenie w Ziwzibarze.* 

Dnia 20 lutego miał być Sicukiewicz z pulko- 
wuikiem Sunthem u snłtaua Zauzibaru, 

W porliodzie swyin do Mongoro podróżnik nasz, 
‘wielki miłośnik polowania, spadziewa się spotkać się 
ze zwi rzyną tego rodzaju, jak żyraty, bawoły, auty- 
lopy, hipopotamy i krokodle. 

„Dotychczas* pisze, „zabiłem jedne mewę, a va 
Oc anie widziałem zabitą rybe latającą, ktora zresztą 
popełnia samobójstwo za pomocą uderzenia głową o 
barjerę statku.“ 

W Zanzibarze 
slynnym Tippu Tibem. 

„Zobaczę go u Smitha“ pisze. „Dziś na obie- 
dzi: u pp. Smith pozunłem panią Johnson, młodzint- 


miał się poznać Sienkiewicz ze 


qdo procesu przeciw Stanlcyowi. Nie wiem, czy to hę- 
dzie przeł sądem, czy tylko przed ojunją. Stanley 
oskarżył jej nieboszczyka mężu, że kupil dziewczynę 
li dał ją do zjedzenia it. Wszystkie gazety to po- 
wtórzyły. Otóż ma to być nieprawdą, O Stanleyu 
żle tu mówią. u lyłem przecie u dalnych źródeł, -- 
į Tippu Tib przyjeżdża właśnie w sprawie pa' i Jolinson, 
| która go ze śrudkowej Azji uwyślnie sprowadza. — 
| Co za tyga kobieta i co za Żona * 

Uprzejnym i uczynoym dla Sienkiewicza okasal 
się także i konsuł niemiecki baron von Redwitz. Pro- 
tekcju jego będzie użyteczną Sieukiewiczowi w Baga- 
moyo. Wissmann, dn którego ma on również listy po- 
lecujące, poszedł w GOD ludzi ca Kilimandżaro, pazia 
|się biją i dokąd olce ie komisarjat biemiecki nie pu- 
, szcza nikogo, 


Z Kozowy i Zborowa otrzymaliśmy od grona 
` tanecznych mieszkańców następujące pismo: 
Wyczytaliśmy niedawne w Przeglądzie skargi 
|2 powiatn samborskiego na zly stan dróg komnnika- 
cyjuych, Zdaje się nam, że chyba już nigdzie w Ga- 
"licji pie ma tak ułkropnycn dróg, jak w naszej okove 


każdej szklance. Tam zaś, gdzie są zakłady t. zw. 
wodolecznicze, zalecamy kąpiele, polewania, opa- 
ski, nacierania lub wilgotne owijania, a po każdym 
takim środku musi kuracyusz robić dłuższą prze- 
chadzkę na wolnem powietrzu. Tym sposobem 
zmuszamy kuracynszów pośrednio do tego, co sta- 
nowi istotę rzeczy. 

Po trzecie należy oswobodzić nmysł chorego 
od zajęć obowiązkowych, tudzież od owych dro- 
hnych trosk i kłopotów, które go w domu nieraz 
ustawicznie nękają i niepokoją. Natomiast należy 
starać się 0 to, co umysł rozwesela i Życie nprzy 
jemnia. Ku temu służą zabawy towarzyskie, wy- 
cieczk), dobra muzyka, podróżowanie w okolicach 
odznaczających się klimatem zdrowym. przejażd ki 
okrętami i t. d. 

A jakże można tym trzem zadaniom leczenia 
jednym zamachem uczynić zadość? 

Jest na to sposób bardzo prosty. Oto należy 

chorego wysłać w okolicę klimatycznie zdrową i 
„dać mu iocfuvmacyę, jak ma postępuwać. 
To zadośćezyniemie rzeczotym zadaniom na- 
|zywu umiejętność „leczeniem klimatycz- 
nem”. Pospolity zaś sposub Inówienia nazywa to 
„wysłać chorego na Świeże powietrze”, Dawniej 
atoli, gdy ludzie jeszcze nie znali pojęcia „łecze- 
nie klimatyczne* i nie mieli o ulem wyobrażenia 
odpowiedniego, nazywali to „wysłać ehorego na 
żętycę”. à 

Leczenie klimatyczne czyni zadość zadaniom 
najważniejszym, jest przeto najskuteczniejszem. 
Dla tego też wysyłamy chorych, jeśli z ehorobą 
ich rady sobie dać nie możemy, „na świeże po- 
wietrze“, wiedząc, że tam przyjdą niezawodnie do 
zdrowia, jeśli choroba ich jest uleczałuą i jeśli 
nie będą naturze przeszkadzać. Tak postępujemy, 


jak wiadomo, nawet z chorobą najcięższą, tj z su 
chotami. Doświadczenie poucza, że leczenie klima- 
tyczne nie zawodzi nawet w suchotach, jeśli su- 
chotnik nie przeszkadza naturze i jesłi pozostaje 
w uzdrowisku klimatycznem tak dlugo, jak po- 
trzeba. Obydwom tym warnnkom jednak czyni 
zadość tylko bardzo mała liczba suchotników, jak 
to później zobaczymy. 

Z stosujmy teraz to, cośmy o zadaniach le- 
czenia dotąd powiedzieli, do kuracyuszów w Wó- 
rishofen. Kurncyusze ci wyjechali z domu, usu- 
nęli się więc z pod owych wpływów, wśród któ- 
ryrh zachorowali. Powtóre, kuracyusze ci prze- 
nieśh się w okolicę klimatycznie zdrową, gdyż 
Wórishofen leży na wyżynie bawarskiej, posiada 
więc powietrze zdrowe i klimat orzeźwiający. Po 
trzecie, kuracyusze ci zmienili na lepsze swój 
lryh życia, gdyż w Wórishof u muszą wcześnie 
w-lxwaąć, muszą wiele przebywać na wołnem po- 
wietrzny, muszą wiele chodzić, zwłaszcza boso, 
używają więc czynnika, który, jak to kilkakrotnie 
sam przekonałem Się, należy w leczenin klima- 
tycznem do naujskuteczniejszych. Kuracyusze ci 
żywią się nadto pokarmem prostym, ale zdrowym. 

i Po czwarte wyjechawszy z domu, oswobodzili się 
| ci kuracyusze od zajęć obowiązkawych, tudzież 
od trosk i kłopotów życia codziennego. Kuracju- 
' sze w Wórishofen leczą się zatem „klimatycznie“, 
tj. w ten sam sposób, jak tysiące kuracyuszów 
"w licznych innych miejscowościach t zw klima- 
tycznych. 

Położyłem nacisk na przebywanie, ile można, 
na wolnem powietrzu, Ponieważ zaś przypuszczam, 
że nie wszyscy czytelnicy są obznajomieni z ważną 
rolą, jaką powietrze w ustroju naszym odgrywa, 
przelo pozwolę sobie dodać tu mnie objaśnienie. 


od lat piętnastu. Czytające o tem, doprawdy zwątpić 


ką i bardzo przystojna Angielkę, która z Anglji sama 
| jedna przyjechała do Zanzibaru dla zelnnnia dowodów 


licy handlowej, gdzie handel zbożem i drzewem sta- 
nowi dochód licznej lndności i wielu fołwarków. Dregi 
prowadzące ol Kozowy, ku dworcom w Zbvrowie i 
Jeziernie są literalnie nie do przebycia. Kamień 
wszędzie jest w miejscu, a jednak o szntrowaniu dróg 
i to tak wielkich traktów nikt nawet nie myśli. Od 
iniesiąca ani saniami ani wozem nigdzie dostać się 
nie można, wszelki vach nstał — i tak jest co wio- 
sny i co jesieni. W tarnopolskieiu, niedaleko od nas, 
są wyborne drogi szutrowane, a tn nawet dojazdy 
kolejowe są nie do przebycia. Życzeniem całej oko- 
licy jest, aby w Zhorowie utworzono nowe starostwo, 
kiikanaście większych gmin wniosło jnż podania o to. 
Możeky wtedy jakoś było, bo przecież niepodobień= 
stwem jest, aby 4 końcem XIX wieku, w środku 
liuropy, w państwie cywiiizowanem mieszkańcy mm- 
sicli żyć jak w puszczach afrykańskich, odgrodzeni 
od świata niedostępnemi bagnami i ani do kolei, ani 
do doktora dostać się nie mogli. I to mamy zawsze 
con rokn na wiosnę i w jesi di, możeby temą przecie? 
toś zaradzić można, — Bardzow item interesowoani 
niieszkańcj” Zborowa i Kozowy”. 


W Kole literacko artystycznem, ktore ud lat 
kilku tak pomyślnie rozwijać się poczęło i skupilo 
w sobie paręset osób z gronn literatów, artystów lnb 
miłośników nauki i sztnki — od kilku tygodni prze- 
jawił się rozstrój, 
tej pożytecznej instytucji. Przy sposobności wyborów 
nowego zarządu Koła wytonila się w gronie jego 
członków opozycja, która w części niezadowolniona 
z obeenego kierunku, w części wiedziona osobistemi 
urazam, pokonana przy wyborach,  uchwałom 
większości poddać się me chce, odpycha ręke puda- 
wana do zgody i stawiając od siebie takie wa- 
runki, iż ich większość eztonków bez ujmy własnej 
godnaści przyjąć nie może, pelnemi żaglami płynie 
do olerwania się od Koła i zalożenia wlasnego 
klubu towarzyskiego. Nieprzesądzając wcale, po czy- 
jej stronie słuszność, czy po stronie opozycji, która 
| obok zadośćuczynienia za doznaną obrazę żąda j0- 
| żylecznych reform w działaluości, ala przed ich stor- 
| mulowaniem wysnwa na pierwszy plar sprawy natury 
| czysto-usobistej — czy też po stronie większości, 
która nie odmawiajac opozycji udziału w swoich 
pracach podaje jej spasobność do przeprowadzenia 
żądanych reform, lecz nie może zezwolić, aby ją ma- 
joryzowala mniejszość — w całej taj sprawie ten 
jest smutny i nicpocieszający objaw, iż akcja toczona 
przez kilka tygodni zamiast ku sobie zhliżać powa- 
śnione obozy, oddala je hardziej od siebie i prawdo- 
podobnie przyjdzie do tego, że grono okolo stu osób 
wszelkich zawodów pracy umysłowej, osób mogących 
pracować dła Koln z wielkim pożytkiem, oderwie się 
od swojej macierzy i uściełe sobie włusne gniaz- 
deczko, = 

Matecjolną stratę tylu członków przeboleje 
Koło bez wątpienia ciężko, lecz nie naraża ona jego 
bytu, moralnie jednak poniosą niepowetowaną szkodę 
obie strony: i opozycja, która obok wielu wybitnych 
mlodych pracowmyków będzie mialo w -obie za mało 
poważnych żywiołów, aby stać się mogla zawiązkiem 
nowego ogniska życia umyslowego, i Kolo pozla- 
wione czynnków młodszych, rnelliwszych, euergict= 
niejszych, którę do niejednej pracy podawały dłoń 
chętną i życzliwą, ożywialy zebrania i życiu towa- 
rzyskienm w Kole nadawaly tę jędrność i świeżość, 
który wszędzie za sobą wnosi mlodość. Dotąd — o 
ile sięgają nasze iniovmacje — rokowań ugodowych 
nie zerwano, wolno gprzelo mieć nadzieję, iż w o- 
statniej chwili w obn obozach wezmą górę żywioly 
rozważniejsze, że na ołtarz wspólnego dobra złożą 
się wzajemnie obrazy a wraz x» dniem tego wielkiego 
święta, które jet symholcm wszełkicgo odrodzenia. 
adrodzi sie w naszem Kole wspólna zgoda i harmo- 
nja, zmartwychpowstanie dawny mir, łączący kolegów 
po peułzlu, dlucie i piórze, a przy  wielkanocnem 
jajku pójda w zapomnienie osobiste urazy, ambicje i 
zawiści, 

Ofiary. Dla ubogiej rodziny p. K. Medreckiej, 
mieszkającej przy uł. Koperurka l. 6, otrzymaliśmy 
od p Jordana z Tarnobrzegu 3 zł, od X. Wł Dut- 
kiewicza z Nowego Sączu 1 zł. od p. Seweryna Ab: 
garowicza z Bratyszowa 2 zl. z życzeniem dla niej 
„Szczęść Boże!*; od kogoś z łozowy (podpis nie- 
czytełny) 2 zl. — a razem z wykazanemi wczoraj 
202 zł. 76 ct. Nadto otrzymaliśmy dła tej rodziny 
od pani J. W, 2 Wiednia ciepły szal wluczkowy it 
od p. Ignacego Kopycińskiego ze Zmigroda pakiet 
wędlip 4 życzeniem „Wesołego Alleluja!* 

bla czeladnika szewskiego, p. Kazimierzu Bed 
narskiego, mieszkającego przy ul. Gródeckiej ur. 5A, 
otrzymaliśmy od N. N, (bez miejscowości) 5 zł.,— a 
razem ż wykazanemi poprzednio 48 zł. 3u ct. 


Praktyczne zarządzenie wprowadza w Berli- 
nie tameczne Towarzystwo lekarskie. Oto postano- 
| wilo, aby woźnice powozów lekarzy, nosili biale ka- 
pelusze, tak iżby w wypadku naplej potrzeby można 
bylo od razn poznać lekarza  przejeźdżającega ulicą. 


Nasze koszyki i plecionki z sitowia, wyrohy 
domowego przemysłu w Wiązownicy, dotarły aż da 
| Londynu i tam sprzedawane bywają w wielkich ba- 
zarach ku zupelnemu zadowolnieniu kupujących, 
|którzy rozmiłowali się wielce w tych wy twornych, 
i pelnych prostoty i wdzięku wyrolach naszego ludn. 
| Profesor Exner, zamitowany badaez przemysłu domo- 
i wego, bawiąc w stolicy Augljr śledził pilnie, czy w 
, handlu tamecznym znajdują się przedmioty z pocho- 


' 
Aby z pokarmu, który spożywamy, mogła się wy- 
robić owa krew, która utrzymuje życie i zdrowie, 
potrzeba powietrza. W tym celu spożywamy 
z każdym wdechem około pół litra powietrza. To 
czyni w 24 g. około 12000 litrów. Im zdrowszem 
to powietrze, tem zdrowsza wyrabia się krew. 
Im zdrowsza krew, tem lepszem nasze zdrowie. 
Ponieważ zaś powietrze wolne jest zdrowszem, 
niżeli pokojowe, przeto lecząc Się powinniśmy 
oddechać jak najwięcej wolnem powietrzem. Zn- 
daniu temu czyni najzupełniej zadość Rikli w Vel- 
des Pobudował on bowiem dia swych ku- 
racynszów mieszkalna pokoje tylko o trzech 
ścianach  Mieszkańce więc tych pokoi oildecheja 
dniem i nocą powietrzem wolnem. 

Choroby i dolegliwości, w których leczenie 
klimatyczne okazuje się skutecznem, są bardzo 
| liczne Do główniejszych z nich należą: migrena 
ji zwykłe bole głowy, oraz skłonność do nich, 
drażliwość nerwowa, bezsenność nerwowa, nerwo- 
bołe różnorodne, nazywane przez chorych zwykle 
„reumatyzmem *, hipochoadr a, histerja, neurastenia, 
(niemoc nerwowa) i setki owych dolegliwości, 
które tym trzem chorobom towarzyszą, dalej 
przewlekły katar nosa i skłonności doń, prze- 
wlekłe wysięki opłucny, kaszel płucny, kaszel 
oskrzelowy, przewlekły katar krtani, Suchoty, 
przewlekłe zapalenie gardła, niestrawność | po- 
chodzący ztąl brak apetytu, katar żołądka, prze- 
wlekły katar jelit, cierpienia hemoroidalne u osób 
chudych, skłonność do obstypacyi, lub do biegunki, 
niedokrewność, blednica, liczne choroby kobiece, 
osłabienie ogólne, otyłość zbyteczna, skrofuły 
(zołzy). 

(Ciąg dalszy nastapi ) * 


który poważnie zagraża bytowi* 


dzenia anstrjackie i owoż po skrzętuych  poszukiwa- 
niach doszedł do tego rezultatu, że prócz niewielu 
wyrobów szklannych z Czech nie ma w handlu an- 
gielskim wcale wyrobów austrjackich, a jedyny wy- 
jątek stanowią wiązownickie koszyczki i plecionki. 

Mariage blanc. Sławy Dumasowi i Maupas- 
sant'owi pozazdrościł p. Lemaitre, i napisał nową. 3 
aktową sztukę p. t. „Mariage blanc“, w której przez 
3 akta każe widzowi patrzeć na wszystkie pato- 
logiczne i psychologiczne fazy, jakim podlegają cho- 
rzy na gruźlicę i każe bohaterce umierać przed ocza- 
mi widzów. 

Treść sztuki tej jest następująca: W jednem 
z miast na południu Francji mieszka rodzina Au- 
bert'ów, złożona z matki i dwóch córek Zymonuy 
i Murty. Biedna Zymonna jest słaba na gruźlicę płuc, 
i to już bardzo rozwinięta. Wie, że wkrórce umrzeć 
wusi i smierci się wcale nie obawia, ale chciałaby 
tylko jeszcze przed zgonem zaznać miłości, kochać 
i być kochaną jak każda kobieta. Wypadek :da- 
rza, iż raz na przechadzce Aubert'owie zaznajamiają, się 
z bogatym właścicielem dóbr hr. Jakóhbem de Thicvre 
człowiekiem zrażonym do świata i wielkim pessymistą, 
który niestety za późno poznał, iż bezmyślne, bezu-, 
żyteczne prowadził w salonach paryskich życie. 

Dowiedziawszy się o jedynem życzeniu chorej 
Zymonny postanawia częścią + chęci zrobienia du- 
brego uczynku. częścią z zamiłowania do oryginal- 
ności, ożenić się z Zymonną, pomimo, że jej lekarz 
domowy, objaśnia go o jej chorobie i nienniknivnej 
śmierci, Marta, siostra Zymonny, istuy kontrast ja), 
gdyż tryskająca Życiem i zdrowiem, mniema, że 
Tiievre odwiedza dom jej matki dla niej, też samo 
sądzi i Zymonna bo któżhy chciał jeszcze zająć Się 
i pokochać ją, skazaną na śmierć nieochybną. Zy- 
monna olhicenje więc Marcie, że z Jakóbem poniówi 
o niej. 

Któż jednak opisze zdziwienie Zymamy, gdy 
dowiaduje się, iż Jakób nie kocha się w Marcie, lecz 
w niej, i że prosi ją o jej rękę. To czyni ją niewy- 
powiedzianie szczęśliwą. Wszystko w okolo niej wy- 
daje się jej tylko złudzeniem, nie chce we wlasne 
wierzyć szczęście... To ją ocali, to jej z pewnością 
powróci zdrowie. Wdzięczna więc Jakóbawi, zapo- 
mniawszy o Marcie, na żądanie jego się zgadza 
i przyrzeka mu zostać jego Żoną. Pani Aulertowa 
aest z początku całem tem zdarzeniem zdziwiona, nie 
chce nawet. na związek zezwolić, ale ostatecznie, gdy 
Jakób oświadcza, iż dla Zymonny będzie tyłko star- 
szym bratem, zezwala na ich małżenstwo. 

Ale Marta... jakżeż ta zachowa się w obee tej 
niespodzianki, która tak pokrzyżowula jej płany? 

Niestety, Marta nie jest dziewicą 0 anielskiej 
lagodności. Sądzi ona, iż dotąd dosyć jnż cierpiała, 
Ostre przeto wymówki czyni matce, która kazała jej 
pielęgnować chorą siostrę, a przez to przykuwszy ją. 
do łoża chorej. zrobiła ją nieszczęśliwą, Na domiar 
wszystkiego, ta chora, którą ona tak pielęgnowalo, 
kradnie jej kochanka, zabiera pr yszłego męża. Gdy 
w czasie tej sprzeczki matki z córką, wehodzi do 
pokoju Zymonna, Marta nie nstaje, lucz nawet cho- 
rej robi kilka ostrych i obelżywych wymówek. Biedna 
Żymonna uslyszawszy to chwieje się i zemdlona paa 
na ziemię. Z okrzykiem „przecież ja nie chcę jej 
zabić“, Marta spieszy z pomocy Zymonnie, a ocu- 
ciwszy ją, błaga o przebaczerie, mówiąc, iż to co 
do niej rzekla, było tylko żartem, że nie chce prze- 
szkadzać jej szczęsciu. 

Prośba ta była jednak nieszczerą, gdyż przez 
caly trzeci akt widzimy, że Marta, siostrę swa, która 
już wyszła za Jakóba, prześladuje jak jaka zła furja. 
Wprost w oczy jej mówi, że liczy tylko na rych 


jej śmierć, aby potem połączyć się z jej mężelu. 
A gdy chora odpowiadając jej, twierdzi, że jesze e 


dłozo, dlugo pożyje, Marta odchodzi prawie ud 
zmysłów. Jakóbowi, stara się Marta prawie na każdym 
kroku okazać, że go kocha, Z początku ou na to 


me zważa, później jednak zaczyna jej nieco pod- 
dawać się. Czy to jet wypływem podrażnionej 


próżności, czy jakiems nieokreślonem uczuciem nie 
wia 00. 

Biedna Zymouna namiętnie jednak kocha swego 
męża, uła nm be- granic, i często zostawszy z nim 
numiętnymi slowy maluje mu swą gorącą miłość do 
niego. On w odpowiedź na to całuje ją w usta 
i biedne dziecię czuje się  szezęśliwem... niebiań- 
sko szczęśliwem. 

Lecz jak ws.ystko na świecie, tak i to blacie, 
szczęśliwe dla Zymonny życie skończyć się mmnsi. 
Przychodzi scena ostatnia, punkt kulminacyjny sztuki, 
pelne szału finale. Marta i Jakób Pozostają} w pokoju 
sami. Marta nie mogąc już dłużej utaić swych nezné, 
nie powstrzymuu: wrodzonym kobietom wstydem, 
oświadeza Jakóhowi swą miłość i w cynicznych wv- 
rasach wyraża swą gotowość zostania... jego ko- 
chanka. On z począthu wzbrania się... wzbrania, lecz 
w końcu przyrzeka jej przyjść na schadzkę żądany. 
przez mia. ale pod warunkiem, że natychmiast dom 
jego opuści. Zymonna podczas rozmowy weszła nic- 
spostrzeżenie do pokoju 1 usłyszała, jak mąż przy- 
rzekał jej siostrze przyjść na schadzkę. Z okrzykiem 
bolu pada ua ziemię i umiera. Zaslona spada. Na 
tem koniec. 

Widz więc prze. trzy akty patrzy na historję 
chorób. W całej sztuce występuje tylko pięć osób. 

Sztuka ta mimo przerażającego jej realizmu, 
podobnła się dość Paryżanom i paryskiej krytyce i na 
każdem przedstawienin jej tentr jest zapełniony po 
brzegi, publicznością żądną niezwykłezo pokarmu dla 
swego ducha i drastycznych wrażeń dla swych i tak 
już osłabionych nerwów. 

Z Tarnobrzegu piszą nam: 

„Szybko wzmagająca się liczba „Kólek rolni- 
czych“ w naszym kraju dowodzi, że mieszezanie i 
włościanie bardzo chętnie i życzliwie przyjęli te no- 
we stowarzyszenia, które założone dla podniesienia 
ich oświaty i dobrobytu, mogą «ię zawiązywać w każ- 
dej wiosce, a które pociągają ich tem żywiej dla- 
tego, że „Kółka“. wrzymują sklepiki z towarami, do 
codziennego użytku potrzebnemi. Sklepiki, powsta- 
jące zwykle bardzo małymi fuuduszami, Ba prowadzone 
przez samych mieszczan lub włościan, dochodzą 
wkrótce przez zapobiegliwość i wytrwałość i przy 
pomocy Bożej do znacznego obrotu i do wartości 
kilkuset złotych austrjackich. Nie ma więc strat, 
owszem 84 Zyski, i to nie tylko w pieniądzach ale 
także w czasie, którego ludność nie traci na ciągłych 
podróżach do miasta, a nadto ów handel w sklepi- 
kach wywołuje u włościau bliższy znajomość stosun- 
ków kupieckich i zamiłowanie do innych czynności 
Oprócz gospodarstwa rolnego, 

Ten objaw dążności naszych włościan, mogący 
wywrzeć zbawienny WPIYW na ich ekonomiczne sto- 
sunki i wskazujący, że ludność „wiejska Zachodniej 
Galicji ochoczo garni" się do łokcia i wagi. bo szuka 
dla siebie nowego warsztatu pracy prócz roli, na 
której jej już ciasno — ten pomyślny objaw nie 
uszedł baczności ludzi, którzy nio spuszczają 
nigdy z oka najmniejszych oznak wróżących nam 
łepszą przyszłość, a zdobyte doświadczeniem przeko- 
nanie wskazywało, że aby temu ruchowi handlowemu 
podać życzliwą dłoń, utrzymywać go i podnieść, 
przeszkody usuwać a funduszami i fachową radą poprzeć 
należy sklepikom wiejskim nastręczyć możności ta- 
niego nabywania towarów, Ten projekt zrealizowano 
już poczęści w naszym powiecie, gdyż pod firmą 
„Skład towarów „Kółek rolniczych“ w Tarnobrzegu“ 


zawiazano za inieatywą kilku członków naszej re- 
prezentacji powiatowej zawiąza:o stowarzyszenie n- 
działowe z ogramczoną porękąi z zadaniem utrzymy- 
wania hurtownego składu towarów, skądby „Kółka 
rolnicze, tudzież chrześcijańscy kupey, utrzymujący 
sklepiki po miasteczkach i wsiacl, mogli nabywać 
towary w doborowej jakości i po cenach ile możności 
najtańszych. 

Stowarzyszenie założone jest na udziały. od 
których dochód w wys} statutów wypłacany będzie 
członkom, którymi moga być „Kółka rolnicze“, gminy 
instytucje i każdy, kto dopelni warunków, statutem 
przepisanych, 

Wiadomością o založeniu tej połytecznej insty- 
tucji dzielę się z czytelnikami Trqeglądu, bo slużyć 
oma może za zachęcający przyklad, jak trzeba bez 
krzykactwa i szamnych programów pracować ku na- 
szemu odrodzeniu ekonomicznemu i nie pomijać naj- 
błalszej sposobności, która pozwala nam zbliżyć się 
do wlościaństwa, stanowiącego podstawę każdego spo- 
łeczeństwa. 

Statut nowego stowarzyszebia podpisali jako 
jego założycielu pp. Zbigniew Jlordyński, prezes Rady 
powiatowej, jej członkowie pp. Henryk Dolański, 
Zdzisław br. Tarnowski, Adam Grzywacz, wójt z Go- 
rzyć, Piotr Jala gospodarz gruntowy w Mokryszowie, 
kilkku włościan a z pośród miejscowej inteligencj 
adwokat dr. Abtoni Snrowiecki i p. Aleksander Ró- 
życki, sekretarz Rady powiatowej.“ 

Deputecja towarzyszy przemysłu gospodnio- 
szynkarskiego, jako przynależnych do przemysłowego 
stowarzyszenia lwowskich szynkarzy, kawiarzy, trak- 
tyerników i oberżystów, złożyła wczoraj wyrazy u- 
znawia i wdzięczności byłemu zastepey przewodniezn- 
cenm korporacji, p. Krzysztotowi Janowiczowi, za 
jego usilng i skuteczną działalność, której zawdzię- 
cza korporacja nchyłenie przedtem w jej tonie pann- 
jących niesnasek między pryncypałami i towarzy- 
szmui. 

Zmarli. Florjan Pacel, emer konduktor kolei 
Karola Ludwika, zmarł we Lwowie w 64 r. życia — 
Bolesny cios dotknął rodzinę pp. Myszkowskich zna- 
nych artystów dramatycznych sceny skarbkowskiej, 
Onegdaj zmar! ich czteroletni synek Kazio. — Emilja 
z brenigów Mlemensiewiczowa, wdowa po radzcy 
apelacyjnym, teściowa adwokata kraj wego dra Erie- 
sta Tilla, zmarła we Lwowie w 80 r. życia. Pogrzeb 
adhv] się dziś o wodzibie 4 po połndnin. 

T Meliton Ludwik Pogonowski, radzcu ra 
chunkowy namiestnictwa, zmarł w 67 rokn życia. 


Dziś w piątek i jutro w sobotę teatr 
zamknięty. W niedzielę na dochód Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy artystów sceny polskiej we lwo- 
wie, o godz. *, do 4 po poludniu „Klnb kawalerów* 
komedja w 3 aktach Bałuckiego, wieczorem „(iio- 
conda“, ostatni gościnny występ panny MII Russel, 
primadonny opery Covent Garden w Loudynie. 

Dyrekcja teatru hr. Skarbka zawiadamia pp. 
posiadaczy kart wolnego wstępu na rak 1890 1, że 
karty te z dniem 31 marca b. r. wartość swoja ba- 
ca i że o odnowienie tychże, raczą się pp. wlaści- 
ciele tych kart zełosić w kancelazji teatru — gmach 
teatralny I piętro, ur. 16. 


Teatr. 


Literatura i Sztuka. 


* Koncert. Dnia 6 kwietnia b. r. odbędzie się 
w sali Kasya miejskiega koncert pa dochód nbowich 
wstydzacych się żebrać, zostujących pod opieka mwe- 
skiego Towarzystwa św. Wincentego a Panlo. Dieiw- 
szorzędne siły mnzykalne i artystyczne stolicy przy- 
rzekły swój współndział. Bliższe szczegóły padamy 
później. Biletów możua dostać w księgarni pp.: Sey- 
fartha i Czaykowskiego. 

„Jeruzalem — Golgota!“ Z podróży do Ziemi 


świętej, przez ks. Ignacego Ilolowińskiego, Lwów 
1891. Str, 32. Cena IO ct. 

Pod powyższym tytulem wyszla świeża książe- 
ezka nakludem „Wydawnictwa lndowego* (Lwów, 
uliva Czarnieckiego liczba 1) -- za miesiąc kwie- 


cień r. b. 


Cześć ekonomiczna. 


$ 0 taryfie sirefowej wygłosił w ubiegły wto- 
rek c'ekawy Otlczyt naczelny kierownik anstrjac- 
kich kolei państwowych, br. Czedik. W odezycie 
tym stwierdził prelegent, że zaprowadzenie stre- 
towej taryfy osobowej na kolejach państwowych 
nie wywołało obniżenia czystego dochodu, bo cho- 
ciaż zwiększyła się liczba pasażerów 0 40 pret, 
to jeduak nie były koniecznemi większe inwesty- 
cje w powiększeniu parku przewozowego. Reznl- 
tat taki każe dążyć do udoskonalenia obecnie obo- 
wiązującej taryfy strefawej, a to mmanowicie do 
wprowadzenia takiej, aby opłata za jazdę nie była 
obliczaną wedle końca ostatniej strefy, lecz do jej 
Środka, oraz do zaprowadzenia większych obniżek 
w opłatach za jazdę na dłuższe odległości. Ró- 
wnocześnie z wejściem w życie tych reform, mu- 
siałaby być również wprowadzona regulacja opłat 
za przewóz pakunków pasażerskich i znaczne ob- 
niżenie tych opłat. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu, 
Kraków 24 marca. 

Ostatnie sprawozdanie z targów zbożowych 
za granicą konstatują pomyślniejszą konjunkturę, 
a oprócz tego oddziałało na wzmocnienie tenden- 
cji mroźne powietrze, budzące obawy o stan za- 
siewów, które jak się wydawało dotąd, przezimo- 
wały dobrze. W skutek tego sprzedający podnieśli 
dzisiaj swoje żądania, a że ceny tutejsze nie były 
wcale wygórowane, więc ostatecznie podwyższone 
żądania w części przynajmniej utrzymały się. — 
Obroty byly przytem niewielkie, kupowano głó- 
wnie pszenicę i ta najwięcej podniosła się w ce- 
nie. Żyto i jęczmień prawie żadnej nie doznały 
zmiany. 

Płacono: za pszenicę białą od 9 10—945, 
za czerwoną od 895 do 945 zł, za żółtą od 895 
do 940 zł; za żyto od 7:00 do 730 zł; za jęcz- 
mień browarny od 650 do 725 zł; na paszę od 
6-— do 620 złr.; za owies od 645 do G 60 złr.; 
rzepak od 00.00 do 00.00. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

3 Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy torg przypędzono bydła rzeźnego 3982 
sztuk opasowego i 914 sztuk chudego. Pomiędzy 
temi przypędzono z Galicji 445 sztuk opasowych 
i 106 sztuk chudych, z Bukowiny 44 sztuk bydła 
opasowego. Razem 4796 sztuk. Ogółem przypędzo- 
no o 968 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 193 więcej. Nie sprzedano 250 sztuk. 
Popyt był słaby. Ceny towaru przeduiego w po 
równaniu z zeszłym tygodniem spadły przecięcio- 
wo o 1 zł; innych zaś gatunków o 2 zł. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
we po 51'— do 55—. za towar przedni po 5G— 
do 58—, wyjątkowo po — — do — —; węgier- 
skie woły opasowe po 50— do 55—, za towar 
przedni po 56-— do 59 —, wyjątkowo po — — 
do —— ; Z innych krajów koronnych woły opa- 
sowe po 52— do 56—, za towar przedni 57:— do 


PRZEGLĄD z dnia 28 Marca 1891. 


61:—, wyjątkowo po 62— do 65: - zł; krowy po 
18— do 30 —; stadniki 21 — do 33,—; bawoły 
po 19-— do 27 — zł za 100 kilogr. żywej wagi 
bydło chude po 14 do 106 zł. za sztukę, 

3 Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wic- 
dniu przypędzono 2225 prosiąt, +705 Średnich i 
1465 ciężkich bagonów. 

W obec niezmienionej tendencji płacono 
ceny zeszłotygodniowe, a to mianowicie: — 
za towar przedni po 44 — 45 centów, wy- 
jątkowo —.— ct. Średni po 40—43 ct. lekki po 
36—39 ct  prosięta po 36 44 ct. za kilogram 
żywej wagi prócz opłaty akcyzowej 


Wiedeń 25 marca. 

(Z) Świąteczny ruch naszej giełdy odbywał 
się dziś bez stanowczo zdecydowanej tendencji 
i w nader szczupły: kk rozmiarach. Wiadomość, że 
kolej Południowa, przenosząc znaczną część prze- 
szłorocznego zysku na rachunek roku bieżącego, 
wymierzy swoim akcjonarjuszom dosyć skąpą dy- 
widendę, obniżyła kurs Lombardów i oddzialała 
przygnębiająco na notowania innych papierów ko- 
lejowych. Na targu efektów przemysłowych znów 
zapanował zastój, gdyż Berlin ponownie robił 
w zniżce tych papierów i za pretekst tej roboty wy- 
suwał obawy zapowiedzianej powszechnej bastówki 
górników., Ogłoszony wczoraj bilans Liiuderbunku, 
jak poprzednio opublikowane bilanse iunych na- 
szych banków, nie podziałał pedniecająco na roz- 
wój kursowy akcyj hankowych. W wslntach hyło 
nie wiele transakcyj. lecz panowała tendencja zwyż- 
kowa. 

Przy zamknięciu notawsno: 

Kredyty austrj 31150, węgierskie 347:—, 
Anglobanki 16680, Uniony 24550, Bankvereiny 
11790, Lānderbanki *—, Ludwiki 21275 
Czerniowieckie , Renta papierowa 92 66, 
srebrna —* -, austrjacku złota -, papierowa 
——, węgierska złota 105:35, papierowa —'-, 
dukat , 20-frankówku —'—, marki 56-50, 
ruble —'*— zł. 


Geny zbożowe: 

Wiedeń 25 marca. Pszenica na wiosnę 8.74 
do 8.76, na maj-czerwiec 8.55 do 8.57, na jesień 
531 do 8.33 — Źyto na wiosnę 7.76 do 7.78, na 
maj-czerwiec 7.60 lo 7.65, na jesień 7.20 do 7.22 
— Kukuradza na maj-czerwiec 675 do 6.77 na 
jesien 6.80 do 685 — Owies na wiosnę 7.39 da 
7.41, na maj czerwiec 737 do 7 40, na jesień 6.62 
do 6 64. — Rzepak na styczeń-łuty —.— du —.—, 
na sierpień 14.90 do 15—. — Spirytus prompt 
1825 do 1850, na marzec 13.12 do 18.37 zł. 

Peszt 25 marca. Pszenica na wioszę 8 49 
do 8.51, na jesień 7.98 do 8—. — Kukurudza 
na maj-czerwiec 6.34 do 636. — Owies na wio- 
snę 7062 do 704, na jesień 6.25 do 6.27. -- 
Rzepak na sierpień 1490 do 1495. — Spirytus 
gotowy 17.25 do 17.75 zł. 

Berlin 25 marca. Pszenica loco 211.75, pa 
kwiecień-maj 211.—. — Żyto loco 182,—, na kw. 
maj 176.75 — Owies loco 157.75, na kw-maj 
15775. — Spirytus loco 51.20, na styczeń luty 
49.50, na kwiecień-niaj 50.— marek. 


Tryjest 25 marca Spirytus gotowy 1571 
do 19— zł. 
Ceny nafty: 
Wiedeń 25 marca. Galicyjska „Stand wł ite“ 
prompt i na jesień loco Wiedeń — — do —.—. 


— Kaukaska 21.75 do 22.--- ioco Wiedeń. — Ame- 
rykańska prompt i na jesień loco Wiedeń 2%.75 do 
21.25 zł. 
Brema 25 marca. Loco 6.25, na jesień 0.—. 
Antwerpja 25 marca. Loco 16.25, na jesień 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 27 marca. Powszechnie twierdzą tu, 
iż Rada państwa zwołana zostanie na dzień 9 
kwietnia. 

Mons 27 marca. Bastówki robotników górni 
czych w rozmaitych kopałniach w Borinage zo 
stały już ukończone. Na dzień 1 kwietnia spo- 
dziewają się mniejszych zmów, chociaż stronnictwo 
robotnicze usiłuje odłożyć proklamowauie ogólnej 
bustówki. 

Bruksela 27 marca. R forme donosi, iż kra- 
żą tu pogłuski, jakoby rząd rozpoczął rokowania 
w sprawie zaciągnięcia pożyczki w kwocie 240 
iniljonów. 

Bukareszt 27 mara Z powodu rocznicy 
proklamowania Rumunji królestwem, odbylo się 
dziś w katedrze uroczyste nabożeństwo, połczas 
którego odśpiewano „Te Deum“. Król przyjmował 
życzenia składane mn przez ministrów i dvpłoma- 
tyczne cialo. Wiele osób zapisało swe nazwiska 
w listach, które leżą w pałacu królewskim, Miasto 
całe przybrano we flagi 

Ateny 27 marca. Dziś 
wniosek, żądający postawienia 
oskarżenia. 

Wniosek ten podpisało 20 posłów ze stron- 
nietwa ministerjalnego 

Paryż 27 marca Królowa angielska wysłała 
z Grasse do Carnota telegram w którem dziękuje 
mu za jego serdeczną depeszę powitalną Królowa 
oświadcza, że do głębi serca wzruszyło ja sēr- 
deczne przyjęcie, jakiego doznała podczas prze- 
jazdn swego przez Francję i za przybyciem do 
Grasse. 

Ambasador rosyjski Mourenheim wręczył 
wczoraj Carnotowi wielką wstęgę orderu św. An- 
drzeja. Gwardja pałacowa oddawała honory woj- 
skowe. Mohrenheim wręczając order, rzekł, że 
szczęśliwym się czuje, iż może być tłumaczem 
żywych i serdecznych uczuć, jakiemi przejęty 
jest car rosyjski dla osoby prezydenta rzeczy 
pospolitej 

Carnot podziękował i prosił ambasadora. aby 
podziękował carowi za te dowody sympatji, której 
on jest przedmiotem. 

Berlin 27 marca. Biuro Wolfa donosi o po- 
glosce krążącej w Petersburgu. że ks. Aleksander 
Oldenburski ma być zamianowany jencralnym gu- 
bernatorem Finlandji. 

Cetynja 27 marca. Dwór powrócił tu z Rje- 
ki, — Ks ężna Milena jest ciężko chora. 

Wiedeń 27 marca. Dziś rano odbył się w 
kościele zamkowym uroczysty obchód złożenia do 
grobu Przenajśw. Sakramentu. Przy uroczystości 
tej był Cesarz, arcyksiążęta, ministrowie i cały 
dwór 

Minister Barquehem odjechał do Abbazji. 

Rouen 27 marca. Wielkie zgromadzenie prze- 
mysłowców uchwaliło jednogłośnie rezolucję, w któ- 
rej zaklina wszystkie kompetentne władze, aby tak 
ukształtowały taryfę cłową, ażeby dawała ona ochra- 
nę wszystkim gałęziom pracy narodowej. Ucbwa- 
lono na tem zgromadzeniu propagować także mię- 
dzy przemysłowcami, rolnikami i robotnikami za 
wniesieniem petycji. 


przedłożono izbie 
Trikupisn w stan 


Wiedeń 27 marca. Wiener Zig donosi: Mi- | p-wyższego wakslu, albowiem wypłacać go nie 


nister sprawiedliwości przeniósł sędziów powiato- 
wych: Józefa Tawarniekiego z Glinian do Śniaty- 


na. Bojomira Żarskiego z Kui do Jarosławia; 
mianował sędziami powiatowymi adjunktów sądo- 
wich: Antoniego d,uckiego z Sambora do Kut, 
Józefa Svvkę ze Lwowa do Kąki. Januarego Ba 
jewskiego z Bełza do Glinian, przeniósł adjunk- 
tów sądów powiatowych: Wincentego Cichuckiego 
z Podbuża do Stryja, Edwarda Sovotę z Mostów 
do Skałatu. Kazimierza Zarzeckiego z Jaworowa 
do Podhajec, Mikołaja Werbowego z Komarna do 
Luhaczowa, Teodora Eichła z Boryni do Uhnowa, 
Alojzega Dobrzańskiego z Glinian do Drohobycza 

Apol. Ebenbergera ze Skałatu do Tłumacza, St. 
Tom. Miłaszewskiego z liuczacza do Szczerca, 
Witolda Maczka z Bukowska do Szczerca, Marce- 
łego Fedyńskiego z Zaleszczyk do Czortkowa; 
zamianowal adjunktami sądowymi: Augusta Wolfa 
do Sambora, Romualda Aleksandra Lewandowskie- 
go adjunkta sądu pow. w Szczercu do Lwowa i 
Tadeusza Malinę do Przemyśla; zamianował sd- 
junktani sądów powiatowych auskultantów Szy 

mona Czmałę ze Złoczowa ilo Snlotwiny, Włodzi- 
mierza Kiszakiewicza z Drohobycza da _ Boryni, 
Teofila Gwochowicza z Przemyśla do Jaworowa, 
Józefa Bilińskiego z Sambora do Komarna, Wa- 
uława Czernego z Nadwórny do Zaleszczyk, Ka- 
zimierzx Moniego z Jaworowa do Podbnża, Ln- 
dwika Feralla z Kołomyi da Przemyśla, Kazimie- 
rza Zdańskiego ze Lwowa do Mostów, Kazimierza 
Janka ze Starego miasta do Buczacza, Jana An- 
gielczykowskiego z Sanoka da Zbaraża Święto- 
sława Szankowskiego z Halicza da Koprczyniec, 
Włodzimierza Dolnickiego ze Złoczowa do Bucza- 
cza, Stanisława Stebleckiego do Trembowli, Jana 
Gailhofera z Sambora do Glinian, Emila Fabry- 
ego z Rohatyna do Bukowska, Włodzimierza Burz- 
kiewicza ze Lwowa do Belza. 

Sturszymi kontrolerami pocztowymi miano- 
wani kontrolerzy pocztowi Aleksander Maresz i 
Jan Dawidowski we Lwowie. 

Wiedeń 27 marca. Na zjeździe nauczycieli 
szkół średneh wyraził minister podziękowanie 
wszystkim tym. ktorzy podjęli inicjatywę w kwe- 
stji zabaw młodzieży i oświadczył, że zabawy mło- 
dzieży w szkołach Średnich, są potrzebnei pożyte- 
czne, to też zażądał, aby przeprowadzono odpo- 
wiednią rewizję planów nauk, zwlaszcza w szko- 
łach realnych. 

Presse oświadcza, że nieprawdziwen było 
doniesienie, jakoby najdalej jutro miało nastąpić 
podpisanie austru - niemieckiego traktatu handło- 
wego. Być może, że jeszcze w tym tygodniu od- 
będzie się konferencja delegatów, jednakże gdyby 
nawet na tej konferencji porozumiano się co do 
wszystkich decydujących kwestją to jeszcze trzeba 
będzie ulożyć szczegóły traktatu — a zatem nie 
ma mowy o tem, aby w tyeh dniach już traktat 
mogł być podpisany. 

Altona 27 marca. Bismark przybył tu wczo- 
ruj o godzinie 1' po południu w odwiedziny do 
hr. Walderseego, a o godzinie 5', wieczorem od- 
jechał do Friedrichsruhe. 

Petersburg 27 marca. Redaktor żydowskiego 
dziennika „Wostok“ otrzymał trzecie ostrzeże- 
nie i zukazano mu przez sześc miesięcy wydawać 
ów dziennik. 

Novoje Wremią otrzymał» znów pozwolenie 
sprzedawąć mimery swego dziennika na ulicach i 
w kioskach. 

Salcburg marca 
toskanska powiła córeczkę. 

Petersburg 27 niavca. Journul de St. Pe- 
tersbourg potwierdza wiadomość, że adjunkt mmi- 
nistra spraw zewnętrznych Vlangali i dyrektor de- 
partamentu azjatyckiego Sinowjew przeniesieni zo- 
staną na inne posady. Adjunktem ministra spraw 
zagranicznych zostanie poseł rosyjski w Sztok- 
holmie Szyszkin, a miejsce jego jako posła w 
Sztokholmie zajmie konorowy kurator hr. Kapnist 
z Moskwy. 

Oułoszona już ukaz carski, zarządzający wy- 
właszczenie gruntów pod bndowę kolei sybiryjskiej 
z Władywostoku do Urafskaja. Z Odessy odje- 
chali już do Władywostuku inżynierowie i ro- 
botnicy. 

Nowy York 27 marca. Do New York Herald 
donoszą z Chicago, że intluenca przybiera w tem 
mieście groźne rozmiary. Skutkiem influency u 
miera tam codzień o 150 ludzi więcej — i bardzo 
wielu łekarsy zachorowało. W Pittsburgu zacho- 
rowalo 10000 ludzi na inflnencę, w Cleveland 
(w Stanie Ohio) 2000, a w Nowym Yorku zacbo- 
rowało na intluente 160 ajentów policyjnych. 

Koburg 27 marca. Książę Ernest Koburski 
przyjął urząd honorowego prezydenta niemieckiej 
wystawy w Londynie. 

Sofja 27 marca. Ministrowie Stambułow i 
(arekow złożyli wczoraj. jako w dnin urodzin suł- 
tana. wizyty sekretarzowi komisarjatu ottomań- 
skiego Reszyd bejowi 

Księżna Klementyna i książę August odje- 
chali do Filipopołu. 
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Wielka księżna Alicja 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 26 i 27 marca 1891. 


MOTEL GE 'RGEA J. Jodko z Panlola rosyj- 
skiego. A, hr, Męcin:ki z Dukli. Z. Lenartowiczowa 
z Kamionki Stramilowej. ©. Ochocki z Zaerobli. 
WI. Drzewiecki z Karopca. A. Horodyski z Przemy- 
slan. W. Pieńczykowski z Wiednia. M. Maznrkiewicz 
z Śniatynki, E. Schapira i L. Śchalit z Tarnopola 
E. Sommer-Brason z W. Neustadt. St. bar. Hagen 
z Wielkich ©cz. J. Ilorodyski z Kowiubiniec. 

St. ks. Lubomirski z Równego. Z. Skrzyńska 
z Żarawna. kR. Romański z Wolynia. A. Garapich 
z Zagórza. J. Sznmpeter z Buska. J. Guszkowski z 
Polski. J. Moseustock z Rusiatycz. E. Schneider 
z Wiedniu. M. Wasilko z Bukowiny. 

HOTEL ANGIELSKI. S. Łodynski z Nahorzec. 
W. Kamieński z Krakowa. W. Antoniewicz z Drolio- 


bycza. T. Ilankiewiez z Czerniowiec. T. Pawluk z 
Kamionki. R. Limanowski z Bolszowiec, K. Winto- 


niak z Vciszkowa. 
> WE a wj 
Nadesłane. 


Dr. Michał Świątkiewicz 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych 


Ormiańska |. 29 ordsnuje od 
3 5 popołudniu. 1712 14—30 


REPO a EW u... T E RA EO 


Lwów. ulica 


Ostrzeżenie. 


Blankiat wekslowy za kwotę T złr. nic- 
wypełniony. tylko moim podpisem za0pnt:z ny, 
podczas przesyłki pocztą dnia 13 marca KL 
ze S$trzyżowa do Lwowa, zaginął niedoszedłszy 
| yrk adresata Ostrzegam każdego przed nabyciem 


będę. 


1830 2 3 Iguacy Skrzyński. 
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Do wygrania złr. 300.000. 
Ciagnienie jug I kwietnia 1891. 
Promesy na losy mwieasta W/ednia, 
główna wygrana złr. 200.000 po złr 375. 


Promesy nalosy Ciaańskte (Tkelssie- 
se). Główna wygrana zł. 100.000 po złr. 250. 
sprzedaje 


Augnat Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
namerata roczna złr. 1:74. Na prowincji słr. 1-80. 


1516 
ogniotrwałe 
najleprzago 
wyrobu, | 
Kasetki 
i prasy 
poleca „ii Li nuE majtaniej 
N. BRANDLER 


Lwów, Jagiałlońska 9. 
Dla stowarzyszeń, korporacji i urzędów na 
spłaty miesięczne podług umowy. 


p aj 
Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 26 marca godz. 1. min. 40 


Akcje kredyt. 31075 Weg. kolej półn. ^ 
Alpiny 95 80 wschodn. 198 — 
Kredyty węg. 356 15 Wiedeńskie losy b 
Anzlobanki 166 50 kom. 14950 
Uniony 247 75. Akcje tyton. 161 25 
Ludwiki 21275 Gal. obl. indem. 104 75 
Nordbany 279 — Elbethale 222 15 
Lombardy 11775 Landerbanki 21720 
Losy tureckie 3680 ienta zł. węg. 0505 
Staatsbahny 249 — Bankvereiny 117 60 
Czerniowieckie 259 50 Renta węg. pap. 101 20 
Ruble 13550 


Usposobienie stałe. 


Lwów, Z Izby handlowej 27 marca 1891 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżacego płacą żądaja 
bez dywidendy. 
kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 211 — 214 — 
ə  lwow.-czer jass 200 zł. w. a 237 — 240 — 
Banku hip. galic. 200zł. w. a. 306 — 309 — 
„ kredyt. galic. 200zł w a. — — 216 — 


Listy zastawne za 100 zł. 


Banku hip. galic. 50, 40 „ 100 80 101 50 
Banku hip. galic 5%, z 10°% pr. 108 90 109 60 
Banku hipot. 4 "e wa los. w 50 lat. 98:20 98:80 


Banku krajowego 4 “e wa. 38 70 99 40 
Tow. kred. galic 5 , F =e m 
"n n ” 4 m » nieokr. 97 70 98 40 
14,9. 4, ,, ©, 41 95 50.96 20 
“dnk n- daga: %, 521. 88/85 100258 
18 Z » n 56 „ 95 30 95 90 


3. Listy dłużne za 100 zł. 


G. Z. kr. wł Claw. 6°a)3 w likw. 60 — 
„ (daw.5.) 2 53 — 


62 


c ir n 


4. Obligi za 100 zł. 


n w n 


Indemnizacyjne galic. 5 pro. m, k. 104 50 105 20 
Galic fund. propinacyjnego 4 „ 92 75 93 45 
Bukow. fund. propin. w a. 100 70 101 40 
Kom. bsnku kraj. 5pro, wa, I em. 100 60 101 30 
Pożyczka kraj.zr.18736pr. w. a. 104 59 — — 
M o SIESSKŻ, 98 40 99 10 
5 Losy. 
Losy miasta Krakowa 21 50 23 50 
A Stanisławowa . 26 — 28 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski  . « « « « 5.38 5.50 
Napoleondor - + e=». 9.10 89.24 
Półimperjał rosyjski 9.36 —— 
Rubel rosyjski srebrny o. 1.36— 1.47— 
» n . papierowy - .1.3558/,, 1.375/,, 
100 marek niemieckich . e . _ 56.40%57.1u 


Pociągi kolejowe 


Podług zegaru lwowskiego (Od 1 pażdziernika 1890. 


ł 


Do Lwowa przychodzą : ił gł 


Fogg 
saobo wy 


Z Krakowa . . . . . . [408 9328| 8507 
Z Podwołoczysk . . . . . | 230 7:30 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 208 701 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 

siatyna i Stanisławowa  . 8-86 
Z Budapesztu, Munkacza, La- 

wocznego, Stróżego,  Chyro- 

wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 

nisławowa 3 ne a 12-08 
Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. 6.53 

Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . 2— 

Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . 8: 

Z Bełzca (Tomaszowa) . . . 

Z Bełzca tylko wewtorkii piątki 

Ze Lwowa odchodza: 

Do Krakowa . . . . 2:28 8:30 4m 
Do Podwołoczysk . . . . «| £11 960 


Do Podwołoczysk z Podzamcza | 4*2 1015 
Do Stryja. Chyro Stróżego, | 
Ławocznego, M <A | 
dapeszta, Stanisławowa i 
A Szał m, | 
ja, Chyrowa 1 Suchy 

Do pim ZEW Suchy, La- | 
wocznego. Mankacza, Buda- 

pesztu, Stanisł. i Husiatyna 
Do Stanisławowa, (zerniewiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukareszm . . , . 
Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Snczawy . . 
Do Bełzca (Tomaszowa) . 
tylko w piatki . . | 
tylko we wtorki | | 


Uwaga : rodziny podkreślone linijka oznaczają porę 
Dorna od godziny tej wieczorem do 5 goda. 59 m, raw. 


10:16 
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"TAJEMNICA GROBU. 


M. E. BRADDON. 
(Ciąg dalszy ) 


Zasunięta w kat wagonu. zmierzającego do 
Dowru, Dora korzystała z zawieszonej obok niej 
lampy i przeglądała dzienniki, które zabrała była 
z sobą. Podczas tego zajęcia, oczy jej padly na 
dodatek „Times'a*, zawierający różnego rodzaju 
ogłoszenia. Wyłllard, czytając ten sam dzienuik 
poprzednio, pominął był owę ćwiartkę. 

Gdy przepatrywała zawiadomienia o naro- 
dzinach, ślubach i zgonach, których ram. jak za- 
zwyczaj, było mnóstwo, wżrok jej znagła trafił na 
ogłoszenie, odznaczające się większym cokolwiek 
drukiem. 

„Osoba, która miała spotkać Leonją Le- 
marque na dworcu w Chariny-Cross, z rana w dnin 
5-tym lipca, proszona jest usilnie o niezwłoczne 
porozumienie się z panem Distin'em, adwokatem, 
zamieszkałym na Furnival-Innie.* 

D 
po 2 centy od wyrazu. 


Rodowita Niemka udziela lekcyj 
języka niemieckiego, zwłaszcza 
konwersacji. Ul. Staszyca L. 5. 
Uchronka. Od godz. 9 rano do 
po południu 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 9481 103-P 


Leśniczy z długoletnią praktyką 
leśnictwa, mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami, pozosta- 
jący w jednem miejscu przez 8 
lat, żonaty, lat 40, poszukuje po 


f 


przy 


w 


w najrozmaitsze powozy, 
nowszych fasonach, 


— Dziwna rzecz! — zawołała Dora, podając 
dziennik i wskazując ogłoszenie mężowi, który 
siedział w drugim rogu wagonu, z przymkoniętemi 
oczyma, jak gdyby drzemał. 

Podniósł się żywo, gdy głos jej usłyszał. 

— Przepraszam cię, Juljanie, nie wiedziałem, 
że już zasnąłeś — rzekła. 

— Nic nie szkodzi, drzemałem dopiero. Mówisz 
o Leonji Lemarque? Czy nie było to nazwisko 
owej zamordowanej dziewczyny? W takim razie 
ogłoszenie pochodzi niezawodnie od Heathcotea. 
Świadczy o tem podanie adresu Distin'a. 

— Musiał dowiedzieć się czegoś więcej o niej, — 
rzekła Dora; — udało mu się zapewne odkryć 
dzień jej przybycia do Londynu, równie jak i to, 
że miała tam z kimś się spotkać. Czy przypusz- 
czasz, że ta Sama osoba mogła jej życie odebrać” 

— Moja droga Doro jakże mógłbym wytworzyć 
sobie zdanie o sprawie, o której nie zgoła nie 
wiem? Z tego, co uas doszło o niej, możnaby 
przypuszczać, iż Śmierć panny Lemarque byla 
calkiem wypadkową, że osoba, którą miała zastać 
na dworcu, jest prostym wytworem wyobrażni 
Ileathcotea, a ogłoszenie to zrobione na cliybił- 
trafił, w nadzici pozyskania przez nie wiadomości 
z jakiego nieznanego źródła. Nie umiem: zrozn- 
mieć dla czego tyle zadajecie sobie trudu dla 
przenikmienia tej tajemnicy ? 


— A czyż tyś sam nie sprowadził na razie pa- 


robne ogloszenia | MEMESOECEE RC PEEP Z 
Wielki magazyn powozó 


my E. & J. Stromenger we Lwowie 
ulicy Karola Lud wika liczba 


zaopatrzony w tym sezonie znów 


zechnie znanej fabryki Schustala i Spki. 
1822 3-2 


Zakład chowu rasowego drobiu 


wózki, tarantasy w naj- 
wyrobu własnego jak też po- 


PRZEGTĄD z dnia 28 marca 1891. 


urzędnik miejscowy, uważasz za swój obowiązek... 

— Uczynić wszystko, co w mojej mocy, dla do- 
pomożenia wymiarowi sprawiedliwości. 

Tak było w istocie; ale skorom raz sobie 
zapewnił współdziałanie jednego z najlepszych 
prawników londyńskich, a on także mie zdołał 
owych ciemności rozjaśnić, nie pozostawało mi 
w tem nic jnż do zrobienia. Spełniwszy mój obo- 
wiązek, rad byłem nie zajmować się więcej tą 
Sprawą. 

— Rozumiałabym to, gdyby ludzie nie podej- 
rzywali Bothwella. Co do mnie, nie miałabym ani 
chwili spokojnej, dopókiby podobny zarzut ciążył 
na dobrej sławie mojego krewnego. 

— Dowodzi to, ile kobiety, nawet najbystrzej- 
sze, ciasny miewają pogląd w rzeczach sądów 
światowych. Czyż może kogo bądź obchodzić to, 
co o nim mniema garstka mieszkańców jakiejś za- 
traconej mieściny ? 

— Wśród tych lndzi spędził Bothwell swe życie. 

— Zapewne; wolno ci mieć zresztą własne zda- 
nie; radbym tylko abyś mi dała raz już zapo- 
mnieć o owem zdarzeniu, a pod tym warunkiem 
nie wzbraniam avi tobie. ani Heathcote'owi za- 
puszczać się w najbardziej męczące poszukiwania. 
Ta dziewczyna była niezawodnie jakąś pokojówką, 


na Distiua, Juljanie? Czy nie mówiłeś, że jako 


Dora milczała. Czuła znowu pewny rozdział 
pomiędzy nią a mężem w przedmiocie, którego 
dotykał. Należało mu przecież pamiętać, że Both- 
well był dla niej prawie bratem... 

Przybyli nazajutrz wczesnym rankiem do 
Paryża. Wyłllard telegrafował zawczasu do hotelu 
Windsorskiego, gdzie też zastał przyrządzone dla 
siebie piękne pokoje na pierwszem piętrze. 

Zewnętrzne mury pałacu stały jeszcze jako 
pamiątka świetnej przeszłości dziejowej, a powo- 
zy, dorożki i tramwaje krążyły teraz po miejscu 
niegilyś uświęconem, ua nowej drodze otworzonej 
niedawno pomiędzy ulicą Rivoli i wybrzeżem. 
Wspaniały był ten Paryż, któremu Dora i jej mąż 
przyglądali się przy jasnem słońcu jesienucga po- 
ranku; ale dziwnie stał się różnym od tego, któ- 
ry znał Wyllard przed dwudziestu luty, za cza- 
sów drugiego cesarstwa, Zdawalo mu się w tej 
chwili gdy patrzał na zniszczone Tuileryj, że 
świat dziwnie postrzał się i sposępniał od tych 
dawnych czasów. 

Przed dwudzie:tu laty kiedy Morny żył, a 
Jecker stanowił potęgę na Gi łdzie, Jujan Wyl- 
lard zakładał tn podstawy swego przyszłego bo- 


(gactwa. Puścił on pierwszy w ruch bank Kredytu 


Maurytańskiego — owo potężne przedsiębiorstwo, 
które zalolawszy pochłonąć miljony wschodnich 


albo boną francuzką, która przybywała do nasze- ; władzców i żydowskich handlarzy, o tnało nie 


go kraju szukać w nim polepszenia losu. 


5. 


p ' staw, w 


KKRRENKANWAMRARRKNNAKKM 


Komisowy skład wyroków wzorowego warstatu tkackiega 
z GUnlisn 
w magazynie konfekcji damskiej 
Waleryi Woyczyńskiej 
we Lwowie, ul'ca Ilrlicka liczba 11. 
poleva w wielkiin wyborze i tano: 
płótna, obrusy, serweiy, ręczniki, ścierki, chustki do 
nosa, drelichy na story, na materace i na hberje, 
chodniki, portjery i wory na zboże. 
Ceny stałe fabryczne. 
RRKRRRAMNNNANNRNNRNNNNNNIURK 


Yeti "+, 


utworzyło grona akcjonarjuszów do cdbudowania 


fz dolremi 
w kszrałeie 


pertumami 
Å aan O a E ra 


1346 1—10 


* 
aj 
Śmiqgus 
| na oblew'ny poniedziałek 
hakieników 
z dream pieknie malo vane na enkry 
B unhonierki itp, poleca 
Magazyn zabawek 
Henryka Millera 
Lwów, ul. Halicka | ü. 


świątyni jerozolimskiej, i żeglawało swohodnie 
przez jakiś czas na mebezpiecznych toniach, na- 
stręczając sposobność pozyskania olbrzymich ma- 
jątków, kilku ludziom dosyć bystrym na to, aby 
wycofać swe kapitały w samą porę. 

O. tak! świetnym był Paryż za owych dni, 
i młody Anglik obdarzony matematycznemi zdol- 
uościami, mógł w uim ubiegać się o względy For- 
tuny skuteczniej, niż w rodzinnym krajn. Wyllard 
zarabiał na chleb przez lat kilka na Giełdzie lon- 
dyń.kiej,j nim warsztat swej pracy przeniósł do 
Paryża, ale tam dopiero w Paryżu począł zbierać 
obfite plony. 

Dora, lubo zmęczona podróżą, przy nerwo- 
wem podaieceniu nie mogła użyć spoczynku. 
Ubrawszy się tedy i zjadlszy z mężem Śniadanie, 
wolala mu towarzyszyć do sal hotelu Dronot, 
gdzie miał oglądać zbiory galerji La Rochejac- 
quelin 

Oglądanie obrazów zabrało im parę godzin. 
' Wyllard był znawcą niepoślednim, a żona dzie- 
lila z nim g race zamiłowanie dzieł sztuki. Roz- 
mawiali z sobą wiele o skarbach owego zbioru, 
a slynnego Rafaela podziwiali w niemym za- 
chwycie. 

— Zapłacą za niego na wagę złota, — rzekł 
Juljan. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Biuro wywiadowcze 
. r 14 
J. Polińskiego 
we Lwowie, nlica Karola Ludwika |. 5. 
poszninja lo umieszczenia : 
GORZELN'KA egzan:inowanego i NAD. 
MŁYNAKZA do mlyna parowego. PO- 
MOCNI (QW KILBU GOSFODARCZYCII, 
Kandydaci zechcą nadesłać odpisy 
swoi:l świadectw i poszczególuić woje 
wymagania. 1948 
Umiesz senle poszukują: 
BONA NIEMKA zdotna udzielać początke- 
wych nauk. KILKA" PANIEN SŁUZĄ. 
CYCH znniejętnościa kraweczyzny. Kl- 
KU EAONOMOW kawalerów i ż natych 
z bardzo dubrymi rekomendacjami 
Binro poleca otiejalistów prywatnych 
wyprobowauych z wszelką gwarancją, 


COGRAC 


w tnbkach, 
po 15 i 30 et, 
40 et. Pisanki 
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sady od 15 kwietnia 1891. Adres: 
J. K. poste restante Sos ów. 1848 


| Sezon 1591. | 
Najnowszych 1.000 Parasolet 


do wyboru po cenach najtań- 
szych od 3 zł. poleca 


Magazyn zabawek 
Henryka Mullera 


w majątku Księcia Jerzego Czartoryskiego w Wiązownicy, (poczta 
1835 2—6 tamże) 
nadgrodzony w r. 1890 na wystawie rolniczej w Wiedniu wielkim 
medalem rządowym, oraz drugim srebrnym od Towarzystwa Austro- 
węgierskich chodowców drobiu, jakoteż w Niemczech w Kovlonji nad 
Renem i w Witsztock dyplomami uznani», za piękne i rosło okazy 
drobiu itp. inne przedmioty w tej gałęzi gospodarstwa. Poleca ama 
torom i P. T. panom gospodarzom prawdziwie piękny i o dobrych 
przymiotach różny rasowy drób a raczej obeenie na sezon 
wiosenny jaja wylęgowe i młode pisklęta pochodzące od 
pierwszych chodowców z Auglji, i Ameryki po umiarkowanej cenie. 
Na śądanie przesyła się ceumiki franco, tudzież udziela inne 
zapytania jak najchętniej. 


SZA 7 Raki "U 


fabryka gipsu w Szezercu koło Lwo 
do 15 kwietnis 


2 4-6 


wa 


i D 
a $S G p y RÓŻ aS 
R sj S l S nawozow E HE = syst. Clayton & Shuttlaworth Nr 2 
r Z &  najczyściejszy, najlepszy, najtańszy 2 - SE SAO 20 erea 
4 Ro ayi s R = 4 In jak długo są w zapasie w Fa- 
[m 8 do każdej stacji kolejowej E bryce maszyn, Ottynia. 
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Raąlaca ekonomiczny 


w sreduim wieku, obznaj. miouy 


vienx Champagne, Marka: „Non plus 
ultra“ prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale- 
scentów, rozsyłem za zaliczka oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczke 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
3, litra pojemności poztr. 1'80 za flaszkę. 
Prawdziwy inportowy Prima 


Jąmaica-Rum 
po złr. 7:50 za baryłeczke, lub złr, 1-75 
` za flaszke pojemności, jak wyżej. 

Wyśmienite, słodkie 
naturalne Wina Malaga 


d i I vi salki ibani ; i ać po złr, 490 za baryłeczke lub złe 1-25 
ESRI WTA Wiązownica 20 marva 1891. E. Podivin. z wielkiem ZNAD frachtu i wypożyczeniem worków. 2wszólkieńi galęzlimi zajpodaraj © aiaa jk Wyż 
1828 5—1a || — Wiadomości frachtowe i próbki na żądanie. stwa rolnego, praktycznie wy - R. Malti. T t 
= — == TEETE ie cony poszukuje od 1 lipca TAAA ey ” 
Na liczne Fabryka aun wytworów RA E S R EEEE AN O A a e. — 
; i 3 Wa - ENEY x rf nistricji Przeglądu. 33 5: 
zapytania mamy zaszczyt odpowiędzić. | Chemicznych i “eaey > nawozowych p OC CO | m ai ao g KŻ WET. | 
że p'wo butelkowe z browaru Jana Kleina (*) e Z 3 % a cen y 
na Pohul „ ni jduje si kła- ‘ag e . O a] Eoi — a 
di w hendin p Jana Walnego wę wo Spółki komandytowej Juljana Wanga > BEP Na Swięta! ŒE ? Handel pa można miet w 16 
wie, Czarneckiego |. 2. Pan Jan Ważny i k 7 ' A niel : 
CM = już z a we Lwowie. 5 w I KJ o stołowe i lite Ad, ot. x KAROLA BAŁŁABANA pie! Kuga” Ng 
$ poważaniem we Lwowie, po ' 
rzad browaru Jana Kleina w Pohulance. Kantor Hetmańska 22 4 R. © WINA w filzszkact : 4 ohińsko-rosyjską HERBATĘ / E WANAE 
— AR ma zaszczyt zawiadomić Szanownych P. T. Odbiorców iż (} Mallberger 80 ct. Erlauer 80 ct VER () ciemno nacisgsjgca z wybornym smakiem W, JR. lub 
= , „ła. znacznie zniżona taryła w całych i pół wagonach od S Klosterneuburger 80 ct. Zielemiaki po 60, 70, 50 ct. 4 i aromatyczną wonią. Z uaga- kanapkę 
10ro autoryzowanego inżyniera a i 4 Vöslaner 30 ct. i złr. 1. li, Ko Congo cesarskiej 23 — złr. WA. z aparatem do g: zania wody. 
Marcina Maślanki Mączki kościanej, Superfosfotu i Saletry | ()  Gumpoldskirchner 90 ct. Tokayskie złr. 1:20. (J i „ Familijnej . . 8— „ a |Wamny cymkowe polaczone = taszem. | 
gw % hili RP /) Mosel Pisporter 1 10. Tokay wytrawDy złr. 2. ô 1, „ Melange de Moskan. 4'— „ n |Pokojowe tusze także do użycia ku- 
zostało przeniesione pod I.F. ul. Sokoła cni ijskiej Hedoślater*65 ct St Fstepbe zir. 1720. |, „ Imperial .  B="A, racji hydroterapijnej. 
we Lwowie. ; ce: z 4 () EDT St Julieu zły 1:50. (Y: „n Wysiewków własnego Pokojowe parnie kuracyjne, 
Wykonuje wszelkie czynności z zakresu || na kolejach galicyjskich za certyfikatem odnośnych ck. Griinaner 60 ct. Graves złr. 1'30 wysiewu — , - 160 „ „ |Klozety pokojowe,  bermetycznie 
inżynierji. Starostw trwa tylko do (J  Ofner 60 ct. Santernes złr. 1'80. £ Mir Yp rien kon Sprowa- zamkniete po l gat ae 
Młyny wodne nowe i przeróbki na sy- © R z anych . L50 » » |Wypożyczalnim wszelkich przyborów 
kański pod rancją. i i Miód sycony, 1 flaszka 50 ct. lelowych także na prowincje. 
<a ask 4 E %% 1-3 15 kwietnia b. iw (0) Lis wory z Bolanowie: Ratatia i Dereniówka, złr. 1 30. * „Akai WY. t d koplietot Ti SEA franco. 
=4 Uprasza tedy o jak najspieszniejsze zamówienia i przytem poleca g E E a R AE D 10 A A A w e ie Lod A 04. Królikows” i Lwów, ulica J 
Organista Fosforan wapniow (2 Rozolisy łańcncii | fltnzka | źłr., peł flaszki BO ct. |. Ko Ceylon gruboziar. naj- kok Z 
- . alia Iot; SRB rzedniejsza 10 zł 80 ct. — ——— ZA 
kawaler, wolny od wojska, moralny i , : f ð Rorolisy gdańskie : Złotówka, Kminkowa 1 t. d. złr. 1-10. CA | c lo a aj 10 40. ni 
trzeźwy, uzdolniony w swym zawodzie, |§ jako skuteczny dodatek do karmy wszelkich zwierząt domowych. Porter angielski, musujacy, 30 ct. x Ha n Kul po zk EA 0 e E ea E | 
poszukuje posady. Zaś w miasteczkach 1847 1-15 () Piwo piilzneński: : Leżak (zwrot za flaszke 3 ct.) I fl 20 ct. ? ia LĄ a Wy RE ód g” co”"lĘ Już wyszła z druku brossurka 3 
gdzie i nowo zorgan zad straż ognig- | == A EKksportowe „ p a sal E © Irek dastenala? oarn l 9" G i i 
wa ochotnicza, może udzielać przyten .. b = L] » pod tytułem 
bezpłątnie twiczeń prakt enii ami A WR A CWA IDA OW 1 | MAŁ DAŁO i + poleca HANDEL () Ah £ Mokka arabska 10 £ % à 5 
tycznych oraz i wykłady © pa'arniciwia a ż 4» - » g ZBIÓR 
gdyż i w tem jest biegły. Bł ższej wiado MAsiążka do modlenia ę AY W Carlon pertow. 10 n z »|- ; 
mości udzieli ks B. Biernat, administrator pod tytułem : ke CZ. . aA go , ” n 50 ktycznych "z8 isów 
psaratji w Tysmienicy koło Ntanisławowa. Lwów lac Marjackit liczba 7. + PE ra B 
1348 1-3 „DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO“ "M aa a 1526 4-5 { OOSEóW ORWYROWOWWWOAN j yee pozeg 
— a> = -0 | do sporządzania rozmaitych potraw 
w" EJ ułożona przez ks. Jakuba Nowakowskiego DOOOODOBOOOOOGOOOOGCOCOCOG Realność Krynić 
Poszukuje się yit > 5 6d 1086 W IWA 


z makaronu 
wydana przez 
fabrykę makaronu włoskiego 


Przłata w Kamionce Strumiłowej zmarłego w lipou r. 1888. 


Książya ta aprobowana przez Zwierzchnnśó Archidyecezii lwowskiej, 
zaleca sig niemal nad wszyatkia inza, zawiers bowiam to wszystko razem, 
oo w kilznnsatu innych jest porozrzucane, przytem zaleca się także wyra- 


mm mna e m. m ———. 


TERMELO a RC 2 7 


jesh z powodu familijnych stosun- 
ków z wolnej ręki zaraz do nabycia. 


„Ł Z = dz (==> Y Oduzczególnione na wyat. przyr. 


Premłowane na wyst. byglen. 
lek. w Krakowia 158, 


wa Lwowla 18RA, 


z w: ! Ą ) kod c iższą i j dzi 
1844 1-3 lub i zistością mię” ozdobiona A pia Owa A Ka draku. Apt*ka pod „Złotym Słoniem* ie Gea a E rodak na i suchych wyrobów z ciasta 
sua erzem I zł. 5O ct. Oprawna w skórkę r. à | AEO 1 "Kr 5 
kontro ora W skórką zo złooonemi brzegami 8 zł. 50 et. HENRYKA BLUMENFELDA z e i brzybińskiej | ED 
z kaucją. Kupujgoym w większej ilości opuszoza się stcaowny rabat. WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane u m Wódki: kmine p = 3 


(ME OEN Ep NL w 1 R oa dam 


kowa, wiśniowa, 
pomaranczowa, 
różówka, złotów- 
M fl. 40 cte 


i za niezawodne uznane środki lecznicze: 
Mala, m Solar najlepszy ł najskuteczniejszy środek z prepara- 
Malaza Z Zi lazem tyj żelazistych przeciw niedokrewności. rzy- 
jemnego smaku i niezawodnej skatewzności, działa cudownie przeciw bla- 
dacace, tradnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemcy 
i wszelkim z niedostatku krwi pochodzetym chorobom. 


Malaga Z chiną i Żelszem uajpotężniejszy drudek tonleczag 1 po- 


we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich księgar 
niach po 26 ct., RAGE ag poczto- 
wą 


Zgłoszenia z których nieu- 
względnione pozostaną bez odpo- 
wiedzi — przyjmuje Zarząd dóbr 
Streptów poczta Żelechów wielki. 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika 1. 7. 


Najtan 


ka, mietówka i 
fl 75 ct Gdaiska złotówka i kmia. 


kówka 1 zt. Jarzeliak i jarzebinka 1 zł. 


l 


żytniowka 


PEs 


cnt, 


Przy zamówieniach na makaron, do* 
łącza fabryka egzemplarz bóspES A 


moti- aD +4 27]> > | D- Rob a E 


j 


10 ct- Hr. Drohojewskicgo. Ratafia dere- 
krzepiający dla nerwowych, niedokrew- niówka 1 zł. 25 ct, pomarańczowa l zł i 
— 


ch i oałyblonych. Wzbudza Ka dzik nlezawodną akt tecznoścl zeciw złininicy, | |I6 ct. Zaakomile wina czyste i naturalne 
PE EE TTE i SO APP Bi MAS i A A Bach, Pacio flaszka 4» centów, Zieleniak 65, 65, 80 ct, Jabłonie 5cio letnie sztuka po —40 ct, 
chorobum Kenketa z Aerate Eri nb papi eepe iag, wino ta najznako- Samorodner stary 80 ct. Nusberger Wei- Brzoskwinie po 1—'BO p 
jie. ZR GERE E ET PSA pa cy dlinger 65 et, MKlosternenburger 90. Ve- i p. "80 
, PROTO najlepszy i najskuteczniejszy środek prze- LD j s a Morele po . . . . . . . — 0, 
Największy wybór i w najlepszym gatunku Malaga z rebarcarun cędywaincerpieson_żoądkoczm | planer a Golak 20. Ruster 90, rick Orezęśnie i winte sztuka ` — 40 ; 
> . i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 30 Ya ne ; ma Pisą E skie SE SR NE 5 20 y 
4 j c 3 7 p jac 3 i i maż" żę a, OD . > = 
Ve WISIY stołowe po) celanone Koza sdb ela Sian Alana ara e iera BEU | flaszka |, litr. 17 ct. Rodzynki, migdały Jeslony płaczące sztuka, L— > 
Wino pepsynowe Z d:astaZa teuramuoii e bana apeu pray | |daktyle, cykata i wiele innych artykulòw| Wiame odkłady wczesneszt —20 " 
komplet na 12 osób, białe gładkie zły. 1160, 1680, Liate festonowe R F 5 PA e DSI, poleca zawsze w wielkim zapasie i naj- i ł rg sika —=10" 
atr. 2750, kolorowe w paski istątki str. 19, zë TSt 21, 24. 25, 20, 24, ee nr aa ay a A E Piae HANDEL BRON” Ok rotenco pi TAD 
SU'50. 3020, 38, 45 du iw, dekorowane kclorowo w bukiety, kwiaty, ara- tychża aoków powstrzymują, wino to wywióra zhawianne skutki, A UC E iciest + .. i — T r 
"u 7 4 D 9% J5 9R 0) WYW o s m ; NEC © Q [0 -< 
beski, ptaki, bordury itp. złr. 21, 20, 25. 2960, 31, S250, 33, 34, 38. Unikać należy fałszerstw i naćladownictw. — Cena bntalki 1 złr. BO ct, bu- St. || ojciechowskiego Róże sztamowe sztuka 40, 50 i 60 , 


40 do 106. 
Oryginal. ngielski 
yginatcne angielskie 
serwisy fajansowe (wedgewaodowe) z kolorową dekovacją pod głazurą i 
w nadzwyczajnych fasonach od złr, 22, 34, 39:40, 48 do 83. 


Porcelana saska oryginalna 
z królewekiej fabryki w Meissen, porcelana Jruncuska z Limoge. Do 
każdego seruisu pojedyńcze sztuki można każdego czasu i później zawsze 


telka podwójna 2 złr. 50. 


Wszystkie zlecenia ż prowineyi załatwia apteka pod „Złotym Słoniem* odwrotną 
pocztą 1419 


TA Akacje a 25, kasztany a 35 ct. i inne 

Że |krzewy. Gożdziki przezimowane, pachnaca 

a 10 ct. Nasiona wszelakie a _ później | 

flance kwiatowe i jarzynowe, tudzież ro- 

śliny, bukiety i wieńce. Wszystko w naj. 
lepszym gatunku poleca | 

<A, SOCEIMIDT 
w Stanisiawowie ul. Halicka. 


el 


Ć) 
= 


OOBOUODOOOGOGOROOGO000000 
Zmiana lokalu. 


dokupywać u mnie na skłudzie obeznan wszelkiemi gałęziami 3-4 

E ż 9 Oy ni SEAT gałeziami do tego 1812 

Również do każdego serwisu mam na składzie odpowiednie fili- F w i Ró. ea n č ; 2, 

żanki i naczynia deserowe, oras kompletne Magazyn kontekcyi damskiej oraz komisowy skład płócien działu ie | Sho aiuit JATT 
wzorowego warstatu tkąckiego z Glinian MAJTA 


Serwisy do herbaty 
w najyustowniejszych deseniach i formach 
Garnitury do czarnej kawy 
i wszelkie inne naczynia i przybory porcelanowe, majolikowe, fajansowe itp, 
MB" Ceny stale. cenniki na żądanie. "zy 
Kazimierz Lewicki 
główny skład dla Galicji porcelany, szkła t to- 


warów mieszanych, Lwów, ut. T wa a 
40 2-4 


poszukuje odpowiednej posady. 
Zarządzajac M majątkami, GR 
ważnie we Wschodniej Galicji przez lat 
kilkanaście, prowadził zastępstwa pp. wla-| LWÓW Jaglelońska 17. 
ścicieli w urzedąch państwowych i auto- 
nomicznych. 
Ovznajomiony jest dokładnie z prowa- 
dzeniem chowu koni i bydła, zna sie 


P Ë k B 
praktycznie na wartości wszystkiego, co 


wchodzi w zakres gospodarstwa wiejskiego. A erminó 

Na żądanie może złożyć znaczniejszą kaucje od gm ch t ; v Sklep, 

odpowiednio oprocentowaną. Stajnię, Wozownię, Skład na 
towary wynajmuje Zarząd real- 


askawe wezwania uprasza się nadsyłać 
«|ności Emila Bertemiliapa Bra- 


konuje w mej pracowni spiesznie i tan'o, według naj pod adresem: Rządzca dóbr w Admi- 
niatracji ,„Dziennita polskiego! , 
jera w godzinach 9—1213—5, 
1788 14—? 


odeli. 1809 6- 
nowszych m a we Lwowie, 1796 5-5 


OQ0O000000000RO000G0G0000 DE „9 oz "| 
Z drukarni nar. W. Manieckiego. —-"Zarządzca: Walenży Hodak 


« © a większe i mniejsze do sprzedania. wydzier- 
z żawienia, jakoteż zamiany na kamienice we 
a 0 r l 0 C Z n S l 8 Lwowie lub Krakowie. Ignacy Rappaport 
1821 4-4 
p zeniesiony został do domu przy ulicy Halickiej I. IL 
naprzeciw magazynu zabawek p. Henryka Mullera i po: 
leca po cenach bardzo niskich, w wielkim wyborze 


Nowości konfekcji damskiej. 
BAJ” Wszelkie robcty sukień i okryć damskich wy- 


O0000090000 


Vdpowiedzialny redaktor: Waeław Masłowski Papier Braci Fijalkuw:kigh z Rimni 


